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Znalezienie zagubionego palta -  Sensacyjne zeznanie córki
PARYŻ, W ostatnich godzi­

nach wyszedł na jaw fakt, do 
którego zdaje się władze poli­
cyjne, prowadzące dochodze­
nia w sprawie zniknięcia gen. 
Millera, przywiązują duże zna­
czenie, choć prawdopodobnie 
zredukowany zostanie w naj­
bliższych godzinach do ma­
łych rozmiarów.

Oto w lokalu związku by­
łych wojskowych rosyjskich 
przy ul. Colisie stwierdzono 
niespodzianie, że na wieszaku 
znajduje się niezauważone do­
tychczas palto nieprzemakalne 
^aginionego gen. Millera. W 
kieszeni palta znaleziono port­
fel generała z dwoma biletami 
kolejowymi, zakupionymi
przez niego dla córki i  syno­
wej i 200 franków.

Wykrycie tego palta wzbu­
dziło podejrzenie, czy nie zo­
stało ono oddane do związku i 
umieszczone niespostrzeżenie 
na wieszaku już po zniknięciu 
gem Millera.

Córka gen. Czekanowa o- 
świadczyła jednaką — co się 
wydaje najbardziej prawdopo­
dobnym — że generał, udając 
się na swoje tajemnicze spot­
kanie widocznie palto i port­
fel zostawił wobec ciepłej po­
gody w biurze i że poprostu,

pomimo 4-dniowego śledztwa i 
przeszukiwań, dotychczas na 
to palto nie zwrócono uwagi.

Przybył do Paryża z Biało- 
grodu syn gen. Millera. Wła­
dze śledcze zakończyły swe 
poszukiwania zarówno na tere 
nie klubu Galipolczyków w Pa­
ryżu, gdzie badano nawet do­
kładnie ogrody, aby sprawdzić, 
czy nie zakopywano w nim o- 
statnio żadnych większych 
skrzyń, oraz na terenie przed­
mieścia Azoir, gdzie mieszkał 
gen. Skobłm w sąsiedztwie gru 
py ok?>ło 200 b. żołnierzy ro­
syjskich,

Badania i przesłuchiwania 
na terenie przedmieścia nie da

łv dotychczas żadnych konkre 
tnych danych, poza zeznania­
mi sąsiadów gen. Skoblina, b. 
emigrantów rosyjskich, wzmac 
niającymi podejrzenia co do 
współpracy generała z kołami 
sowieckimi.'

Z dalszych badań poza tym 
jako moment zagadkowy wyła 
nia się kwestia spędzania cza­
su przez gen. Skoblina w dniu 
zaginięcia Millera. Okazało się 
bowiem, że poza półtoragodzin 
ną luką, akurat w czasie spot­
kania, na które udał się r gen, 
MiJler, co do czego żona gen. 
Skoblina nie może dokładnie 
wyjaśnić, gdzie się jej mąż znaj 
dował, powstaje nowa luka,

tym razem 3-tygodniowa.
Ustalono, że gen. Skoblin 

wyjechał zasadniczo ze swego 
domu w Ozoir już prze^ mie­
siącem, natomiast w swym 
mieszkaniu paryskim w hotelu 
przy ul. .Wiktora Hugo zjawił 
się wraz z żoną dopiero przed 
trzema dniami. Gdzie był w 
międzyczasie, dotychczas nie 
wiadomo.

W każdym razie śledztwo 
nie dało dotychczas żadnych 
danych, pozwalających mieć na 
dzieje zarówno na odnalezienie 
gen. Millera i jak i coraz bar­
dziej obciążonego gen. Skobli­
na.

ni Plewickaja-Skoblinowa w 
chwili zatrzymania jej przez po­
licję i późniejszego aresztowa­
nia miała przy sobie poważniej 
szą sumę pieniędzy.

W tym samym czasie, ir któ­
rym jej mąż pożyczył od swego 
podkomendnego, a obecnie 
sprzedawcy gazet kwotę 200 fr., 
p. Skoblinowa była w posiada­
niu 7.500 fr., 50 funtów szterł.

Na zapytanie skąd te pienią­
dze posiada, miała oświadczyć, 
jak twierdzi jeden z dzienników 
paryskich, że jeden z jej przy­
jaciół, lekarz, przebywający o- 
becnie w Palestynie, przesyłał 
jej w razie potrzeby znaczmej-

PARYŻ. Jak się okazuje, pa- {sze kwoty pieniężne.

Podczas narad w Berlinie Mussolini poruszy sprawę
sytuacji katolików w Niemczech

BERLIN. W niedzielę Musso 
lini i kanclerz Hitler przybyli na 
teren wielkich manewrów nie­
mieckich w Meklemburgii. Na 
dworcu w Lalendorff zgromadził

Krwawe najśtie na lokal Bunda
4 osoby odniosły cietkie rany

Lokal -warszawskiego liom ite-1 cieczki, ostrzeliwując się gęsto.
tu Bundu (Długa 26) był wczo­
raj terenem krwawego najścia, 
które pociągnęło za sobą kilka 
ofiar.

O godz. 9 wiecz. do wspom­
nianego domu przybyła grupa 
złożona z 15 osobników. Przy­
byli rzucili pod drzwi lokalu 
bańkę z benzyną, po czym wtarg 
nęli do lokalu Bundu, gdzie od­
dali szereg strzałów.

Obecni w lokalu odpowie- j 
dzieli strzałami.

Napastilicy rzucili się do u* la na Czysłem.

przy czym zdążyli jeszcze rzu­
cić pod drzwiami petardę.

W wyniku strzelaniny zostali 
ranni: dozarczyni domu, Broni­
sława Książek, stan ciężki; 18-L 
Majer Trąbka (Niska 43), rana 
postrzałowa kolana; 20-L Her- 
szek Duży, krawiec (Nowolipie 
63), rana brzucha, stan bezna­
dziejny; Złajta Snobek, 1. 17 (Gę 
sia 17), rana szarpana boku.

.Wszystkie ofiary strzelaniny 
przewiezione zostały do szpita-

się na powitanie cały sztab naj 
wyższych dowódców armii nie­
mieckiej oraz członkowie wło­
skiej misji wojskowej.

.Wśród licznych gości niemiec 
kich znajdują się m. śn minister 
spraw zagr. Neurath i arnbasa 
dor von Rfbbentrop.

Na terenie manewrów konty 
nnowane są bowiem rozmowy 
polityczne wiosko -  niemieckie.

BERLIN. Do Berlina ściągnie 
to w dużej ilości oddziały SA , 
S.S. z różnych okolic Rzeszy 
Oddziały te mają być użyte dl; 
zapewnienia porządku i bezpie 
czeustwa w czasie pobytu Mu 
solmiego w stolicy Rzeszy.

Prowincjonalne oddziały S A . 
i S.S. zakwaterowane zostały 
w szkołach berlińskich.

Jak wiadomo wczoraj w godz 
nach popołudniowych przyby 
Mussolini do Berlina,

Po niedzielnych rozmowacł 
monachijskich Mussoliniego i 
Hitlera odbędą się dalsze wy 
miany poglądów na aktualne 
sprawy polityczne. Jednocze­
śnie toczą się rozmowy między 
ministrami spraw zagranicznych 
obu krajów.

Po zakończeniu wizyty Mus 
sołiniego w Niemczech ukaże 
się komunikat urzędowy o jej 
wynikach.

Jak wynika z komentarzy pra 
sowych, wielką wagę w bieżą­
cych rozmowach odgrywa sy­

tuacja na morzu Śródziemnym, 
LONDYN. — Korespondent 

„Sunday Times*’ donosi z Citta 
del Vaticano, na podstawie in­
formacji z wiarygodnych źródeł* 
że w czasie rozmów z Hitlerem 
Mussolini poruszył kwestię s y  
tttacji katolików w Niemczech.

Czy jesteś człon kiea 
L 0 .P .P .?

Strajk tramwajarzy w Warszawie
Wagowy krata pod ochrona policji

32 w y r o k i  ś m i e r c i
wykonano w tych dniach w Rosji Sowieckiej

PARYŻ. „Petit Jonmal" do­
nosi, że admirał Iwanow, który 
dowodził krążownikiem „Ma­
rat”, biorącym udział w wiel­
kiej rewii koronacyjnej mor­
skiej w Spithead, po powrocie 
z Anglii został postawiony 
przed sądem wojennym i roz­
strzelany.

Admirał Iwanow oskarżony 
był o to, że dopuścił do zdemo 
ralizowania marynarzy floty so 
wieckiej, pozw alając im w dro­
dze powrotnej wychodzić na

i czynić zakupy*
MOSKWA. W kraju Ordzo- 

nikidzewskism (Kaukaz północ­
ny) wykryto dwie kontrrewolu­
cyjne organizacje powstańcze, 
które działały na dwóch sta­
cjach ma szynowo-traktorowych 
w rejonach apolińskim i michaj 
łowskim.

12 członków tych organizacyj 
zostało skazanych na śmierć 
przez rozstrzelanie.

Wyrok ten wykonano.

szego sądu Z.S.R.R. we Włady- 
wostoku skazała na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie 19 człon­
ków antysowieckiej organizacji 
terrorystycznej, która działała 
na kolejach Dalekiego Wscho­
du. Wyrok został wykonany.

Ogólna liczba rozstrzelanych 
kolejarzy na Dalekim Wscho­
dzie od maja roku bież. wynosi 
231 osób.

Liczba kolejarzy rozstrzela­
nych w ciągu ostatniego tygod-

MOSKWA. Wyjazdowa se-: nia na Dalekim Wschodzie wy-
I ąd ^  . bałiyckicłv * j* kolegium wojennego naj wyż nosi 38 osób.

W dniu wczorajszym wybuchł 
w Warszawie częściowy strajk 
pracowników we wszystkich pra 
wie instytucjach miejskich. ,W5 
celu poparcia strajkujących od 
tygodnia robotników Zakładu 
Oczyszczania Miasta z as t rajko 
wały również tramwaje i auto­
busy miejskie.

Strajk robotników ruchu nie 
jest jednak kompletny. Tram 
waje kursują po mieście 
zmniejszonej ilości.

Według informacji Zarządu 
Miejskiego i dyrekcji tramwa­
jów, strajk objąć miał jedynie 
25 procent pracowników żarów 
no w tramwajach jak i autobu 
sach.

Inaczej przedstawiają sprawę 
związki zawodowe, które pro­
wadzą akcję. Według obliczeń 
tych ostatnich strajk objął oko­
ło 80 procent robotników. 

Według obliczeń naszych nni
trafniejszą byłaby cyfra w sroę-j>broną połic^pn

kowa; sądząc bowiem po tttchti 
wozów w poszczególnych dziel­
nicach miasta, w ruchu je*t nie 
więcej jak 35 procent normalnie 
kursujących wozów.

Szczególnie odciętą zottała 
od śródmieścia dzielnica Praga, 
posiadająca wszystkiego 7 wo­
zów, Saska Kępa zaledwie 3 
zy. Jedynie śródmieście słabiej 
odczuwa strajk, gdyż schodzą 
się w nim wszystkie ważniejsze 
linie.

Obliczenia powyższe są o  ty­
le bliskie prawdy, że potwier­
dzają je również i ci pracowni­
cy, którzy nie solidaryzują się 
ze strajkiem.

Wobec kilku prób odprowa­
dzenia kursujących wozów do 
zajezdni, władze bezpieczeń­
stwa celem nie dopuszczania do 
agitacji wśród pracującego per­
sonelu, w godzinach pwttdrrrt- 
wych otoczyły m<rtorniczych o-1*1 1 ‘ • •- -mm, - •*-
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„Liowskc Panlewitzowa" przed zadem
Proces odsłania kulisy nowej, wielkiej afery łapowniczej 

w której zamieszani są urzędnicy kolejowi 
i funkcjonariusze policji

Przed Sądem Okręgowym
w© Lwowie, toczy się sensacyj­
na rozprawa* która jest epilo­
giem afer, łapowniczej na teze 
nie lwowskiej dyrekcji kolejo­
wej,

Przed sądem stanęli oskarże­
ni: zawiadowcy odcinków kole 
jowych: Wilhelm Kawalecki, 
Piotr Miller, żona emerytowa 
nego leśniczego Maria Zawał- 
kiewiczowa, urzędnicy kolejowi 
Wojciech Broda i Józef Augu­
styn, przodownik policji Leo­
nard Olszewski oraz przodow­
nik służby śledczej Władysław 
Doczek.

Afera wyszła na jaw w ub>e 
głym roku podczas procesu Z.«a- 
iwałkiewiczowej oskarżonej o 
wyłudzanie różnych kwot od ro 
betników przyjmowanych do pra 
cy przy robotach kolejowych.

Zawałkiewiczową skazano na 
2 lata więzienia. Podczas pro­
cesu władze wpadły na trop bar 
dzo zagmatwanej afery łapown 
czej, która doprowadziła do po 
ciągnięcia do odpowiedzialnoś 
ęż karnej wyżej wymienionyc1 
oskarżonych.

Kawalecki i Miller brali ła­
pówki za przyjęcie do pracy kii 
entów Zawałkiewiczowej. Os­
karżony Doczek zataił te okoli­
czności w poprzednim procesie, 
starając się zatuszować prze­
winy Kawaleckiego, Millera, Bro 
dy i Augustyna. Przodownik Ol 
szewski na poprzedniej rozpra­
wie doszedł w kuluarach sądo 
wych do Zawałkiewiczowej i 
zakomunikował jej, że jeśli za- 
tąi winy Kawaleckiego i Mille­
ra,’, będzie jej grozić do 10 lat 
więzienia, a jeśli nie wspomni o 
nich, otrzyma zawieszenie wyko 
nania kary, a on jako oskarży­
ciel nie wniesie apelacji.

Po procesie Zawałkiewiczo-

Siedem osób zginęło 
na przejaździe

 ̂ MONTGOMERY. — Na prze 
jeździe kolejowym pod Hans- 
ford w Zachodniej Wirginii po­
ciąg towarowy najechał na au­
to ciężarowe. 7 osób poniosło 
śmierć.

wej, Kawalecki zadowolony, że 
jego nazwiska nie wymieniono 
podczas rozprawy zaprosił 
Doczka i Olszewskiego na wy­
stawne przyjęcie do restauracji 
i posłał im do domów z,e skła-

ków kolejowych po dwie fury 
drzewa i węgla.

Śledztwo ustaliło, że robotni­
cy płacili łapownikom po zło­
tówce za każdy przepracowany 
dzień. Czynili to z obawy, aby

nie zostali zredukowani.
Proces Zawałkiewiczowej, któ 

ry we Lwowie wywołał wielkie 
zainteresowanie, nazywają pro­
cesem ,.lwowskie! Parvl*ewiczo-
wej".

sarz
przez nieznanych sprawców w Palestynie

NAZARET. — Komisarz bry 
tyjski Galilei, Andrews, wycho 
dząc z kościoła anglikańskiego, 
zabity został wystrzałem z re­
wolweru przez nieznanych spra 
wców, którzy zabili również to­
warzyszącego komisarzowi po­
licjanta.

Policja dokonała licznych a-

resztowań.
Komisarz Andrews mianowa 

ny został w roiku ubiegłym, w 
czasie pobytu w Palestynie ko­
misji królewskiej pełnił funkcje 
oficera łącznikowego pomię­
dzy komisją a rządem palestyń 
skim.

Zabójstwo Andrewsa wywo­

łało w całej Palestynie silne 
wrażenie. Zarówno koła żydów 
skie, jak i arabskie ubolewają z 
powodu tego aktu gwałtu, przy ; 
pisując go czynnikom nieodpo­
wiedzialnym.

Poszukiwania sprawców pro­
wadzone są bardzo energie •> 
nie.

Nota chińska do rządu sowieckiego
MOSKWA. Agencja Taos po 

daje: ambasada chińska w Mo­
skwie przesłała komisariatowi 
ludowemu spr. zagranicznych 
notę, w której zwraca uwagę na 
bombardowanie powietrzne spo­
kojnej ludności, uchodźców, od 
działów Czerwnoego Krzyża i 
instytucyj kulturalnych przez 
Japończyków.

Nota wskazuje, że Japończy 
cy „gwałcąc prawo i moralność 
międzynarodową dążą świado­
mie do urzeczywistnienia w 
praktyce barbarzyńskiej doktry 
ny wojennej.

Prowadzą oni wojnę z kultu­
rą chińską, rujnują całe dziel- 
nice, zamieszkałe przez spokoj­
nych robotników, i domagają 
się nawet ewakuacji ambasad i 
poselstw zagranicznych z Nan- 
kinu, aby urzeczywistnić swój 
cel zupełnego zburzenia stolicy 
Chin

To co się dzieje dziś na Da­
lekim Wschodzie — .głosi dalej 
nota chińska — może wydarzyć 
się jutro w jakiejkolwiek innej 
części świata.

Jeżeli ludzkość przejdzie bez 
protestu obok podobnych aktów

Niezwykły proces arystokraty
•' Nie może Balic, wiec
MEDIOLAN. Jedna z fabryk 

farmaceutycznych w Weronie 
została pozwana przed sąd 
przez członka starej arystokra­
tycznej rodziny mediolańskiej 
w następującej sprawie. 

Pozywający, cierpiąc od dłuż 
azego czasu na dziąsła, zastoso 
wał specyfik wyrobu tej fabry­
ki i po kilkunastu dniach został

. . . skarży fabrykę
wyleczony. Gdy jednak zapalił 
pierwszego po przerwie papie­
rosa, poczuł do niego taki 
wstręt, że musiał g<% odrzucić i 
nie może obecnie palić.

Jako palacz od lat 30-tu uwa 
ża się za pokrzywdzonego i wy 
stępuje do fabryki o odszkodo­
wanie w sumie... 300 tysięcy li­
rów.

:OLOG^CZNY i i e i  t u m

Katastrofa autobusowa
5 pasażerów odniosło tieżkie obrażenia

Na szosie Bielsko - Cieszyn 
obok restauracji w Jaworzu wy 
darzyła się katastrofa autobuso 
wa, w której ofiarą padło 5 o- 
sób.

Autobus jadący z Cieszyna 
chcąc ominąć furmankę naje­
chał na stojący przed restaura­
cją w Jaworzu samochód biel­
sko - bialskich browarów.

Szofer autobusu zahamował 
Wprawdzie, ale wskutek oślizg­
łej jezdni najechał tyłem na sa 
mochód niszcząc go całkowicie.

Autobus zaś został zarzucony i 
zjechał do mostku nad poto 
kiem, przewracając kamienne 
słupki przydrożne. Dzięki tym 
słupkom uniknięto strasznej ka 
tastrofy, której ofiarą padłoby 
40 osób.

Na skutek zderzenia, kilku pa 
sażerów zostało wyrzuconych 
na jezdnię, odnosząc lżejsze lub 
cięższe obrażenia. Pięciu pasa­
żerów odniosło bardzo ciężkie 
obrażenia i zostało orzewierio 
nych do szpitala w Bielsku.

barbarzyńskich, to 
tym cała ludzkość.

W konkluzji nota chińska pro

ucierpi na ków, któreby przyczyniły się do 
' szybkiego przerwania podob­
nych nieludzkich i niecywilizo-

si rząd sowiecki o podjęcie kro wanych aktów.

Stadiancwcy pod 
terrorem

MOSKWA. W kopalni zferta 
„Jasnaja” w obwodzie zejskim 
działała banda, która napadała 
i mordowała stachanowców, 
szturmowców i kosmolców. 
Trzech członków bandy sad ska 
zał na karę śmierci.

Osiem wyroków 
śmierci

MOSKWA. 8 członków kontr
rewolucyjnej organizacji szkód 
niczej, która działała w biurze 
państwowych dostaw w rejonie 
baskowskim (Kraj Azowsko - 
Czarnomorski) zostało skaza­
nych na karę śmierci przez roz­
strzelanie. Wyrok jest ost&tecz 
ny i apelacji nie podlega.

Król Leopold przybę­
dzie do Londynu

LONDYN. — Król Jerzy VI 
n wierdził program wizyty kró 
la belgijskiego Leopo-lda w Lon 
dynie, która ma nastąpić w li- 
cłopadzie r. b. Król Leopold po 
z os l anie w Londynie od 16 4o 
19 listopada. Bankiet i bal na 
jego cześć wydane zostaną w 
Biuckmgham Pałace.

Zderzenie tramwajów
RZYM. — Wczoraj wieczo­

rem zderzyły się dwa tramwa­
je podmiejskie. Dwie osoby zo 
stały zabite, a 53 odniosły ra­
ny.

LONDYN. — Agencja Reute­
ra donosi z Hongkongu, iż przy 
był tam parowiec niemiecki 
„Schamhorst".

Załoga jego opowiada o jed­
nej z najkrwawszych masakr 
masowych na morzu, o jakich 
kiedykolwiek słyszano. Paro­
wiec zabrał z sobą 10 osób, 
które ocalały z załóg przeszło 
300 ludzi 12 dżonek rybackich, 
zaatakowanych przez japońską 
łódź podwodną 22 b. m. pod 
Cze-Long-Kau.

dekefisna przez japońska łódź podwodna
Według opowiadania ocalo­

nych, dźonki łowiły spokojnie 
ryby, gdy nagle wyłoniła się 
łódi podwodna, która zbliżyw­
szy się otworzyła bezlitosny o- 
gień, zatapiając jedną dżonkę 
po drugiej i pozostawiając ran­
nych i umierających w wodzie.

Jedna z dżonek zdołała ujść. 
Większość ocalonych rybaków 
jest ranna, umieszczono ich w 
szpitalu, a policja rozpoczęła 
dochodzenie, gdyż niektóre

Kapitan parowca „Schara- 
horst ‘ oświadczył, iż zdaniem 
jego, wskutek ostrzeliwania 
przez japońską łódź podwodną 
dżonek rybackich zginęło około 
100 kobiet i dzieci i 200 męż­
czyzn.

Zaznaczyć należy, że na 
wszystkich większych dżookach 
rybackich przebywają całe ro­
dziny rybaków.

Wśród ocalonych 10 osób 
znajduje się jedna kobieta.

dionki zarejestrowane były w | Większość dżonek pochodziła z 
Hongkong. I Macac i okręgu Kantonu.

Ś w ia t pracy a w y b o r y
cowników umysłowych jest uzy 
skanie faktycznej reprezentacji 
parlamentarnej. Do urzeczywist 
nienia tego celu niezbędna jest 
demokratyczna ordynacja wy­
borcza oparta na 5-cio przy-

miotnikowości.
Poza tym zebrani stwierdzili 

zgodnie, że niezbędnym warun­
kiem przywrócenia zaufania 
społeczeństwa do ciał ustawo­
dawczych są wybory uczciwe.

„Marsz przez •a

francuskich ministrów z Herriotem na czele

Pracownicy pragna własnej reprezentacji w parlamencie
Odczyt dyskusyjny Warszaw 

skiej Rady Okręgowej Unii 
Związków Zawodowych Praco 
wników Umysłowych odbył się 
przy dużej frekwencji człon­
ków związków i zrzeszeń.

W zagajeniu prezes W. R. O. 
p. Erazm Kulesza stwierdził 
wzrost zainteresowania zagad­
nieniem ordynacji wyborczej w 
masach pracowniczych, jako 
wyraz tęsknoty do ujawnienia 
rzeczywistych sił społecznych i 
przywrócenia kontroli społe­
czeństwa nad gospodarką pań­
stwową.

Z kolei zabrał głos prelegent 
p. Marian Józefkowicz. Stwier­
dził on, że obecna ordynacja 
wyborcza nie wytrzymała pró 
by życia podobnie jak wszelkie 
hasła integralnego totalizmu, 
które są dla Państwa Polskiego 
zgubne i niebezpieczne.

Podstawą rozwoju Polski mu 
si być demokracja, do której po 
winna być dostosowana struk­
tura parlamentarna wraz ze 
zmienioną ordynacją wyborczą.
Ideałem demokracji jest 5-cio 
przymiotnikowe głosowanie, a 
urzeczywistnienie tego ideału 
zależy od dostatecznego przy­
gotowania w tym kierunku sze 
rokich mas.

Ożwrioo? dyskusja wykaza­
ła, że dążeniem naczelnym pra-

Przed kilkoma dniami we 
Francji wydarzył się zabawny 
wypadek. Przewodniczący Iz­
by Deputowanych Herriot wraz 
z kilkoma członkami rządu by 
obecny w Troi na pogrzebie se 
natora z departamentu Obbe. 
Korzystając z tego Herriot za­
proponował ministrom, aby u- 
dali się wraz z nim do małej 
miejscowości Saint Poijean, 
gdzie Herriot spędził lata mło­
dzieńcze w domu swego nieda­
wno zmarłego dziadka, długo­
letniego proboszcza. Herriot 
chciał nabyć dom, w którym mie 
rzkał dziadek.

Przybycie tak dostojnych go 
ści było wielką sensacją dla m; 
steczka. Do starego domu pro 
boszcza, odprowadzili wysokich 
gości: burmistrz, notariusz
ksiądz i kilku w*eśn:pkóv/ to 
warzyszy Herriota z lat mło­

dzieńczych.
Podpisanie kontraktu sprze­

daży miało, zgodnie z życzeniem 
Herriota, odbyć się w gabine­
cie dziadka. Ale młody ksiądz 
jak na złość nie mógł znaleźć 
klucza do pokoju.

W podobnych wypadkach — 
przyznał się szczerzr duchow­
ny — wchodzę do pok ju przez 
okienko.

— Często i ja to rob Tera, od­
wiedzając dziadka — uśmiech­
nął się Herriot.

I tym razem Herriot dał przy­
kład i przeszedł przez okienko 
Za nim podług starszeństwa 
przeszli przez okienko premier 
Chautemps, minister wojny De- 
ladier, minister marynaki wo­
jenne Campmcki i sekretarz sta 
nu Tessrns. Za rih przykładem 

burmistrz, ksiądz i nota­
riusz. r'
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Panowie P pman i Cytryn spot 
kali się w kawiarni. Obydwaj 
byli bez humoru.

—  Moja żotna ma grypę — po 
y l a dział Cytryn.

Pipman westchnął ciężko.
— Grypę?.. To nic wielkie­

go. U mnie gorzej. Moja żona 
ma psa.

— Psa? — zdziwił się Cy­
tryn. — Co to za choroba?

— To nie jest żadna choro­
ba. To jest piesi Żywy pies! Na 
żywa się Mucek! Od czasu, jak 
żona go dostała, 1'a się w ogóle 
w domiu nie liczę! Pierwsza oso 
ba jest pies! Żona w ogóle ze 
mną nie rozmawia.

— Dlaczego?
— Nie ma czasu. Cały dzień 

mówi do psa. Od rana do nocy 
nic innego nie słyszę tylko: 
„Mucuchna mój słodki, daj pa­
ni łapkę, pocałuj panią, chodź 
do pani na kolana".

Mucuś jest słodiki, Mucuś 
jest piękny, Mucuś jest mądry 
i nie ma miejsca w mieszkaniu, 
gdzieby Mucuś nie narobił.

Po co w przedpokoju leży 
słomanka? Żeby wytrzeć nogi, 
jak się przychodzi z ulicy i nie 
zabrudzić podłogi. Tak?... Spró 
buj pan u mnie wytrzeć nogi o 
słomiankę! Pan będziesz ład­
nie wyglądał, już nie mówiąc O 
podłodze,

Ale Mucek „wychodzi” nie 
tylko pa słomiankę. On w ogóle 
lubi wszystko co miękkie. Kana 
pę, fotele, krzesła. U mnie w 
domu usiąść to jest wielkie ry­
zyka
r I niech ra spróbuję psa za to 

uderzyć! Żona mi robi piekło!
— BruitalJ Co chcesz od tego 

maleństwa! Bijesz go za to, że 
ma potrzebę?! Czy ciebie też 
za to bili?

— Ja nie chodziłem na sło­
miankę, ani na kanapę!

—  Jak on będzie miał tyle 
lat c o  ty, też będzie wiedział 
dokąd iść!...

Ładna perspektywa. Muszę 
czekać czterdzieści lat, aż pies 
sie nauczy „wychodzić".

Zaraz po przebudzeniu pierw 
sze co ja widzę, to jest Mucek. 
Leży przy łóżku i albo gryzie 
moje pantofle, albo rozdziera 
mo:e skarpetki, albo obgryza 
guziki z moich nowych spodni.

Zła krew mnie zalewa.
*— Pr+rz! — krzyczę do żo­

ny. — Co tan szczeniak zrobił 
z moich nowych spodni?! Zjadł 
wszystkie guziki!

Moja żona wyskakuje przera 
żona z łóżka.

— Co ty mówisz? Zjadł gu­
ziki?! Żeby się tylko nie rozcho 
rował!

Kiedy po obiedzie kładę się 
na kanapę, żeby trochę odpo­
cząć, Mucek już jest przy mnie. 
On mnie łapie za no®, on mnie 
drapie w twarz, on mnie zęba­
mi ciągnie za włosy...

Co się mówi w takich wypad 
kabh? „Paszoł won!"..

Ale mnie nie wolno! Bo żona 
dostaje białej gorączki.

— Jak mówisz do psa?! Nie 
widzisz, że on chce się z tobą 
bawić.

— Ale mnie się nie chce ba­
wić! Mnie się chce spać! Ja nie 
jestem, psia krew zabawka dla 
psa!!

Cały dzień Mucek się bawi. 
Odgryza tapety, które mnie ko­
sztowały grube pien ądze, ścią­
ga firanki. w ogóle jemuwszyst 
ko wolno. Żeby człowiek tak się 
bawił, to by go wyrzucili na zbi 
ty pysk z mieszkania! Ale Mu­
cek może! Bo Mucek jest „słoń 
ki piesiek swojej paniusi", psia

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami

HI nGManiieMi Poloków I Polek
Na wstępie przytoczymy je­

szcze raz regulamin konkursu- 
ankiety, gdyż zauważyliśmy, że 
nie wszyscy uczestnicy go zna-
w

Reguł? mn 
k i r t i  su

.1) W naszym  ̂konkursie - an­
kiecie może wziąć udział każdy 
Czytelnik.

2) Każdy uczestnik może po­
dać tyle nazwisk spośród żyją­
cych obecnie Polaków i Polek, 
których uważa za najpopular­
niejszych, ile uzna za stosowne. 
3) Mogą to być nazwiska mężów 
stanu, portyków, działaczy, pi­
sarzy, artystów. W  tym zakre­
sie uczestnik konkursu - ankie­
ty nie jest niczym ograniczony.

4) Udział w konkursie - an­
kiecie weźmie ten, kto nadeśle 
do naszej Redakcji listę jego 
zdaniem najpopularniejszych spo 
śród żyjących Polaków i Po­
lek osobiście. Zaleca się dołą­
czenie krótkiego uzasadnienia 
dlaczego zasłużyli sobie na po­
pularność, lecz to nie jest ko­
nieczne.

5) O przyznaniu nagród zade­
cyduje jury, którego skład 
wkrótce ogłosimy.

Przy sposobności prosimy u- 
czestników konkursu - ankiety, 
aby podawali swoje uzasadnie­
nia. Chociaż w zasadzie same 
nazwiśka wystarczają, to jed­
nakże uzasadnienia mają dużą

wartość i obraz ankiety będzie 
pełniejszy.

Wieś ma głos
Z kolei oddajemy głos Czytel 

nikom: P. Julian Abramowski 
z Zawidza Kościelnego (pow. 
Sierpc) takich wysuwa kandy­
datów:

i) Gen. Haller, 2) gen. Żeligowski, 
3) prem. Składkowski, trzymający 
silna ręką ster rządu, 4) pułk. Koc dą­
ży ao zjednoczenia wszystkich partii, 
aby by! jeden rząd, jeden naród, ko­
chający swoje państwo, 5) miń. Beck, 
6) Paderewski, 7) Marsz. Piłsudska, 
8) k p t Bajan, 9) Kiepura.

Praga głosuje
P. Henryk Perlmuter z Pragi 

(Targowa 47) uznaje za najpo­
pularniejszych:

1) min. Becka, 2) A . Koca, 3) gen. 
Składkowskiego, 4) Paderewskiego, 
5) Kiepurę, 6) Hallera, 7) Jędrzeja Mo 
raczewskiego, 8) Marsz. Piłsudską, 9) 
Walasiewiczówue, 10) Smosarską.

P. Celina Poboża z Warszawy 
(Nowogrodzka 48) odaje palmę 
pierwszeństwa następującym
osobom:

1) Marsz. Piłsudskiej, 2) gen. Sosn-

kowskiemu, 3) W . Sieroszewskiemu, 
4) Paderewskiemu, 5) W . Sławkowi, 
6) Tomaszowi Arciszewskiemu, 7) 
prof. Bartlowi, 8) prem Skladkow- 
skiemu, 9) Jolliot, córce Curie-Skło- 
dowskłej,

Geneałowie na czele
Na liście kandydatów p. Ser­

giusza Kamieniewa z Pragi 
(Ząbkowska 41) przewodzą ge­
nerałowie, a mianowicie:

1) gen. Składkowski, 2) gen. Sta­
nkiewicz, 3) gen. Kasprzycki, 4) gen. 
Sosnkowski, 5) gen. Haller, 6) gen. 
Żeligowski, 7) gen. Kordian - Zamor­
ski, 8) Marsz. Piłsudska, 9) inż. Ro­
galski, 10) inż. Drzewiecki 

Wymienionych siedmin generałów 
uważam za najpopularniejszych oby­
wateli, bo są twórcami Polski Od naj 
wcześniejszych lat brali udział w bo 
Jach o niepodległość. Jako dowódcy 
walczyli z hordami Trockiego. Oni 
przyczynili się na swych odcinkach 
do zwycięstwa nad Wisłą.

W arszawa wyhlera
P. Józef Sowiński z W arsza­

wy (Dobra 43) nadesłał nastę­
pującą listę:

1) Paderewski, 2) gen. Haller, 3) 
gen. Żeligowski, 4) Kiepura, 5) J. Smo*
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6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają ao- 
rze". 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka.
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Muzyka.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audy­
cja dla szkół. 11.40 Edward Grieg: 
Suita liryczna op. 54. 11.57 Sygnał 
czaeu. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Skrzynka rolnicza. 12,25 Lekki 
koncert Orkiestry Policji Państwowej.
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
„Zagadka geograficzna" —• audycja dla 
dzieci. 16.20 Ludowe pieśni rumuń­
skie. 16.45 „W  Maciejowicach" —  fe­
lieton. 17.00 Koncert Orkiestry Fil­
harmonii Warszawskiej. 17.50 Aktual­
na pogadanka turystyczna. 18.00 Prze­
gląd aktualności finansowo-gospodar­
czych. 18.15 Pieśniarze filmowi (pły­
ty). 18.50 Pogadanka aktualna. 19.04 
„Będzie lepiej" —  ekecz. 19.15 Reci­
tal wiolonczelowy. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 „Doktór Piotr". 22.00 Koncert 
kameralny, 22.50 O sta,tnie wiadomości.

Warszawa TL 
13.00 Fragmenty z oper Juhaszą 

Massemefa. 14,00 Parę informacja. 
14.06 Koncert rozrywkowy. 15.00 Re­
no wy. 22.00 Wiadomości spoTtowe. 
22.05 „O pewneij pięknej podróży" —  
felieton. 22.20 Muzyka lekka (płyty).
23.15 Muzyka taneczna.

Jutro loteria klasowa przysporzy Polsce nowego m Uone- 
ra. Będzie nim na pewno jeden z posiadaczy losów. Czy jesteś 
jednym z nich?

sarska, 6) Roman Dmowski, 7) min,
Beck, 8) Walasiewiczówna, 9) ks. 
kard. Kakowski, 10) Marsz. Piłsudska.

P. Stanisław Adamiec z War 
szawy (Widok 21) głosuje za na 
stępującymi osobami:

1) Paderewski, 2) prem. Skladkow- 
ski, 3) min, Beck, 4) Marsz. Piłsudska, 
5) gen. Haller, 6) pułk. Koc, 7) ks. 
kard. Kakowski, 8) Bajan, 9) Tomasz 
Arciszewski, 10) Pola Negri, 11) Kie­
pura, 12) Walasiewiczówna, 13) ma­
jor Skarżyński, 14) Stefan Jaracc.

P, Aleksander Eggert, lotnik, 
b. pułkownik armii rosyjskiej, z 
Warszawy tak przedstawia 
swych kandydatów:

1) gen. F. Sławoj - Skladkowaki, ie  
lazny charakter, wierny syn Ojczyzny.

2) min. Beck, wierny duchowemu 
testamentowi Marsz. Piłsudskiego.

3) Marsz. Piłsudska —  niestrudzone 
drirł^czka społeczna.

4) Gen. Sosnkowski, najlepszy 
współpracownik Marsz. Piłsudskiego, 
b. więzień Magdeburga.

5) Major Skarżyński przeleciał na 
pclsldm aparacie Atlantyk.

6) Ludwik Solski —  senior aktor­
stwa polskiego.

7) Jan Kiepura —  ceniony w kraju 
i za granicą.

8) St. Walasiewiczówna —  rekor- 
dztstka świata w lekkoatletyce.

9) Wojciech Kossak —  słynny arty­
sta malarz.

10) Ignacy Paderewski, widOri mu­
zyk i patriota.

11) Adam Koc, szef Obozu Zjedno­
czenia Narodowego,

Jutro zamieścimy dalsze gło­
sy, nadesłane do ankiety.

Gen. Franco przeprasza Francje
i potępia zamach na fódź podwodna

HENDAYE. Złożenie z urzędu 
mjr. Troncoso potwierdza się.

Prawdopodobnie następcą je 
go będzie jeden z generałów, 
gdyż władze powstańcze uważa 
ją, że dowództwo graniczne jest 
posterunkiem bardzo ważnym.

Stanowisko to objąć ma gene 
rał, przeniesiony niedawno do 
rezerwy, uważany w czasie 
wielkiej wolny za przyjaciela 
gen. Franco. Generał ten ma za 
sobą wspaniałą karierę w Afry­
ce i należy do umiarkowanej 
grupy w armii

Przedstawiciel dyplomatycz 
ny rządu powstańczego odbył

d
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krew!
Ja panu mówię, to jest buj­

da, że pies ma psie życie! U 
mnie w domu ja mam psie ży­
cie, a pies żyje, jak król.

Napoleon Sądek.

Kierownicy koopera­
tywy w areszcie

MOSKWA. Kierownicy ko­
operatywy spożywczej w rejo­
nie nizmiudyńskim (Daleki 
Wschód) w liczbie 4 z dyrekto 
rem kooperatywy na czele zosta 
Ii aresztowani i odjdani pod sąd 
za prowadzenie akcji szkodni­
czej, mającej na celu wywoła­
nie niezadowolenia wśród lud­
ności z władzy sowieckiej.

doniosłe rozmowy z ambasado­
rami Francji i  Anglii, wobec 
których oświadczył w sposób 
półurzędowy, że gen Franco u- 
bolewa, ii mjr. Troncoso załrzy 
many został w warunkach, uwa 
ianych przez władze w Sala- 
mańce za nieprawidłowe, co u- 
trudnia mu wyrażenie rządowi 
francuskiemu pełniejszego prze 
proszenia, jakby sobie tego ży­
czył.

Przedstawiciel gen. Franco 
potępił kategorycznie incydent 
w Breście, aczkolwiek uważa 
go za mający znaczenie drugo­
rzędne, ponieważ ekspedycja ta 
podyktowana została względa­

mi patriotycznymi i szlachet­
nymi.
?^09QQGG0QGGGGGQQGGQGGGP
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Dewizy: Berlin 2212.97, Gdańdt

100,20, Londyn 26,23 Nowy Jork 
5.29, Paryż 18.17, Praga 18.45, W ło- 
deń 99.20, Zurych 121.65, Marka 
ni cm. srebrna 131.00.

Papiery procentowe: 3 % po*, prem 
inwestycyjna 67.75, 4%  państw, poi. 
prem. dolar. 38.50,

Akcje: B. Polski 106.00, Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 36.00, Węgiel 2630, 
Starachowice 32.00.

Tendencja dla dewiz mocaiejws* t  
wyjątkiem Nowego Jorku,, dla poży­
czek państwowych i akcyj nieco moc­
niejsza, dla listów zastawnych utrzy­
mana.
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studentów defraudantów
dokonało nadużyć w lwowskiej „Bratniej Pomory”

Od dłuższego czasu prowadzi 
się we Lwowie dochodzenie w 
sprawie nadużyć w zarządzie 
kuchni Bratniej Pomocy uni­
wersytetu lwowskiego. Obec­
nie dochodzenie dobiega końca.

Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto bezpośredniego spra 
węę sprzeniewierzenia 5.283 zł. 
11 gpószy, studenta drugiego ro 
ku prawa, Roberta Steckera, 
dwóch jego wspólników, studen 
ta drugiego roku politechniki, 
Tomasza Kociubę, oraz studen­
ta uniwersytetu, Jana Getmana.

Stecker, rozporządzając kasą 
bez ograrJzzeń zaczął bawić się 
z krdc^m: i p^źycz^ć ’m p:?n;ą 
dze z kasy. Gdy koledzy nie

zwracali długów i gdy w kasie 
brakło coraz więcej pieniędzy 
Stecker idąc za namową Kociu 
by zaczął grać na wyścigach, 
chcąc wygraną pokryć braki ka 
sowe. Getman zaznajomił go z 
dżokejami, którym stawiano su 
te kolacje w restauracjach.

Mimo tych kolacji Stecker cią 
gle przegrywał.

Wówczas w towarzystwie Ko 
ciuby i Getmana pojechał za 
pieniądze Bratniej Pomocy dc 
Lublina, aby tam spróbować 
szczęścia na wyścigach. Przed 
wyjazdem Kociuba oświadczy 
^'ccbcrcw , Ż2 jeśli w Lubkne 
nie wygrają większej sumy, wów

czas sprzeda swój majątek w 
Kclodziejówce około Sałatu 
pokryje braki kasowe.

W Lublinie Stecker znów 
przegrał znaczną sumę, a Ko­
ciuba nie dotrzymał słowa. Ra­
dził tylko Steckerowi położyć 
się do łóżka i udawać chorego, 
aby w ten sposób odroczyć kor> 
trolę kasy.

Stecker poszedł wprawdzie 
za radą kolegi, ale dręczony wy 
rzutami sunrenia i nie widząc 
wyjścia z rozpaczliwej sytuacji, 
sam zawiadomił władzę nad­
zorczą o nadużyciach.

Wkrótce trzej studenci defra 
udanci staną przed sądem. s



Sir.

Juliusz 9ł  orawski

Musisz mnie kochać!..
Wzruszające dzieje miłości dzieW* 

czyny z i  udu do arystokraty

— I wydaje ci się, że Tom postępuje właściwie? 
Czy wiesz, że Tcwn znajduje się również w Nowym 
Jorku?

— Nie, nie wiem... Nie był jeszcze u mnie. Nie 
wiem, co się z nim dzieje. Jestem nawet w kłopo­
cie, bo nie mam już pieniędzy. Sprzedałam nawet 
trochę biżuterii. Chciałabym się z nim zobaczyć. 
Znasz jego adres?

— Właśnie, że nie znam! Tom ukrywa się przed 
nami. Tom ma swoje osobiste sprawy! — mówił ze 
złością.

— Tom romansuje, zamiast czuwać przy sta­
rym, który ma do niego zaufanie. Mnie tam podej­
rzewają. Mój pobyt u starego w Buffalo może ze­
psuć całą sprawę. A Tom nie robi sobie nic z tego.

— O jakim romansie mówisz? — spytała.
— Nie wiesz, czy udajesz, że nie wiesz? Al 

opowiadał mi o jakiejś dziewczynie, którą mu sprzą­
tnął Tom.

I ona tu jest? — zawołała Klara.
— Zdaje się, że jest. Z Tomem.
— Nic o tym nie wiem... Al porwał ją w War* 

szawie i uciekł z nią za granicę. Tom widocznie ich 
odnalazł. Ale ja o niczym nie .wiem...

— To bardzo ładnie!... Obydwaj bracia ugania- 
się za jakąś dziewczyną, a tymczasem z interesem 
nie wiadomo, co się dzieje!... Może i ty uważasz to 
za naturalne?...

— Nie. wiem, nie wiem... Nie mam już czasu. 
Przyjdź do mnie kiedy indziej. Teraz jestem zajęta. 
Jeśli zobaczysz Toma, powiedz mu, gdzie miesz­
kam i żeby koniecznie przyszedł do mnie. Albo Al. 
Wszystko jedno. Muszę się z którymś z nich zoba­
czyć. Może masz trochę pieniędzy?... Potrzeba mi 
przynajmniej paręset dolarów.

Gobeld wzruszył ramionami.
— Nie mam. Czekanf przecież na miliony! Jak 

tak dalej p ó jd zie , to zdaje się, nigdy nie będę ich 
oglądał.

— To do widzenia—wyciągnęła do niego rękę, 
spoglądając ku windzie. — Pamiętaj, powiedz To­
mowi lub Alowi, żeby koniecznie przyjechali do 
mnie. Muszę się z nimi zobaczyć.

Odeszła pośpiesznie niezgrabnym, kołyszącym 
się krokiem.

Gobeld wzruszył ramionami: .
— Wszystko to jakieś zwariowane! — mruknął |

zakląwszy. — W każdym razie ona nie wie wiele. 
Tylko ten jej stosunek do męża! Może w nim zako­
chana, możeby chciała uratować go?... Ale wtedy 
cała sprawa spadkowa bierze ŵ  łeb! Na to nie mo­
żemy pozwolić!... Co się dziejesz nimi, do .wszyst­
kich diabłów?! — był coraz bardziej zirytowany.

Zakrzątnął się żywo koło zwołania narady.
Zgromadzenie odbyło się w jednej z knajp w Bu­

ffalo. Zjawił się na nim Fatty oraz czterech dopusz­
czonych do spółki przyjaciół. Gobeld przedstawił im 
swoje podejrzenia i obawy, wymierzone przeciwko 
obu braciom Demskim i Klarze.

— Tom zabawia się z dziewczynką w Nowym 
Jorku i wcale się teraz nie pokazuje. Al chce się 
mścić na Tomie za to, że został podziurawiony i po­
zbawiony jakiejś dziewczyny. Klara pielęgnuje mę­
ża, jakby jej zadaniem było, by dożył sędziwej sta­
rości!... Tak, jak się w  tej chwili sprawa przedsta­
wia, nic nie będzie z milionów starego Tudziewicza. 
I jeśli nie weźmiemy sami wszystkiego .w swoje rę­
ce, powiedzmy sobie „adieu" i róbmy każdy, co się 
komu podoba. Ale chyba nie robiliśmy wydatków 
i nie narażaliśmy się dotychczas, zajmowali sobie 
czas i zawracali głowę, żeby się na niczym skoń­
czyło. Prawda, Klara jest prawdziwą hrabianką Tu- 
dziewiczową, prawda, że jest w odmiennym stanie...

— Powinna była już dawno urodzić tego ba­
chora! — mruknął ktoś z towarzystwa. — Półtora 
roku jest w odmiennym stanie.

— Właśnie! Oszukiwali nas, zwodzili. I dlate­
go twierdzę, że Demscy chcą nas wykiwać!

— Tom nie zrobiłby tego —  odezwały się głosy.
— Nie bądźcie za bardzo pewni! Tu jest gra 

o miliony. Czybyś nie chciał sam zagarnąć wszyst­
kiego?...

— Wystarczy mi moja część — odparł zacze­
piony. *

— Ale jest ich troje! I może uważają, że po co 
mają się dzielić, ldedy wszystko mają. w swoich rę­
kach? Dlaczego nie wykończyli jeszcze tegó mło  ̂
dego? Dlaczego Tom trzyma przy życiu starego, 
który jest już nam niepotrzebny?...

r— Ty byś łatwo wyprawiał jednego po drugim 
na tamten świat! — zauważył Fatty.

— To nie gra roli. Jeśli mam przed sobą cel, to 
idę do niego śmiało i konsekwentnie. Nie jestem 
mazgapowątym Słowianinem, tylko Niemcem!... —

powiedział dumnie.
— Tom nie jest znów tak bardzo mazgajowa- 

tym — wtrącił Fatty — Porządnie wykrzywił ci 
szczękę jednym uderzeniem.

—  Co to było? — rozległ się chór głosów, za­
ciekawionych n i-j aną im sprawą.

Fatty opowiedział o starciu Gobelda z Tomem.
— A widzisz! Z Tomem trzeba się liczyć — 

odezwał się głos jednego ze „wspólników".
— Proszę bardzo! — zawołał zły Gobeld. — Je­

śli tak uważacie, mogę się odsunąć. Działajcie z nim, 
ale uprzedzam was, że nic z tego nie będzie. Poga­
dajcie jeszcze z Alem. Na własne uszy przekonacie 
się, co on mówi. Czy to wszystko wzbudzi w was 
podejrzeń!

— Gdzie jest Al?
— U mnie — powiedział Fatty.
— Jedziemy do ciebie! — zaproponował jeden 

z towarzystwa.
Pojechali zatem do mieszkania Fatty’ego. Ala 

zastali spoczywającego na łóżku gospodarza. Powi­
tali go krzykliwie i przyjaźnie, ściskając go za rękę, 
poklepując po ramieniu.

— Kiepsko wyglądasz! — twierdzili zgodnie.
Uspokoiło się trochę, zaczęli zagadywać Ala

0 Toma. Opowiedział im, nie tając swej wściekłości
1 pragnienia zemsty. Podzielał opinię Gobejda, że 
Tom zaprzepaści cały interes.

— Nie wiem, coście postano,wili, ale ja powia­
dam, że z Tomem trzeba skończyć i jestem gotów 
podjąć się tego.

Kręcili jeszcze głowami. Nawet dla tych ludzi, 
o duszach dawno wypranych z uczciwości i sumie­
nia, nienawiść Ala do rodzonego brata miała w so­
bie coś, co budziło w nich grozę. Każdy z nich miał 
jedno czy więcej istnień ludzkich na sumienie, ale 
nawet dla nich zbrodnia bratobójstwa mi inną 
sporną wymowę.

I nie tylko to: każdy z nich znał Toma. Do „in­
teresu" zostali wciągnięci tylko najdawniejsi i naj­
pewniejsi przyjaciele, wiernie trwający od kilku lat 
przy boku Toma w Chicago, w; Nowym Jorku, w Bu­
ffalo. I niełatwo im było pogodzić się z myślą, że 
Tom ma być „sprzątnięty". Al cieszył się w ich 
kole dużym poważaniem, ale ustępował zawsze bra­
tu. Szalę zdawał się przechylać Gobeld, dotychczas 
prawa ręka Toma, jego osobisty przyjaciel, dawny 
kochanek Klary, który tak ostro i bezwzględnie wy­
stępował przeciw Tomowi.

Słuchali więc w milczeniu wybuchów Ala, po­
tępiającego brata, oskarżającego go o zdradę, o kno­
wanie osobistych celów...

W  ich skorych zawsze do podejrzeń umysłach 
obudziły się poważne wątpliwości, ale wahali się 
jeszcze. Tylko Fatty sprzeciwiał się:

' —r Trzeba dojść do porozumienia, a me zaczy­
nać walkę między nami. To może wyjść na naszą 
szkodę! — upominał.

Ale go zaraz ćobeld wykpił, że jest baran.
— To zawezwijmy Toma przed nas jako przed 

sąd — zaproponował Fatty. — Niech się wytłuma­
czy, niech powie, co zamierza!...

(Dalszy ciąg futro)
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Padły znów pociski. Siedzi­
my jednak cicho w okopach, 
nie zdradzając swojej obecno­
ści. Za chwilę zahuczało i za 
nami. To nasza artyleria, która 
w nocy nadciągnęła, odezwała 
się. Przygrywka artylerii jed­
nak nie czyni nam krzywdy, po 
nieważ wszystkie pociski prze­
noszą i padają daleko za nami.

Czekamy tylko chwili, kiedy 
nieprzyjaciel ruszy do ataku. 
Niedługo potrzebowaliśmy cze­
kać. Tuż przed nami poderwa­
ła się linia tyraliery bolszewic­
kiej i skoczyła w naszą stronę 

Gruchnęliśmy salwą do na­
pastników. Bolszewicy rażeni 
ha bliski dystans ogniem na­
szych karabinów szybko cofnęli 
się, kryjąc z powrotem do ro 
wów. Nie spodziewali się, że ma 
ją tuż pod nosem Polaków.

Rozległy się nieprzerwanym 
hukiem strzały. Bolszewicy, do­
stawszy na wstępie nauczkę, nie 
próbują atakować. Jakiś czas 
trwa obustronna strzelanina.

Wtem z prawego skrzydła z 
kępy niewielkiego lasu wychy­
liła się ława kawalerii bolsze­
wickiej i z okrzykiem „hurra" 
skoczyła kłusem do ataku na 
trzeci szwadron, który akurat 
zajmował ten odc:nek,

Zatrajkotały nasze ciężkie

karabiny maszynowe i zionęły 
ulewą kul w napastnika. Koza­
cy padają, jednak nie zważając 
na to atakują dalej. My, znaj­
dujący się w centrum linii, skie 
rowujemy ogień częściowo rów 
nież w prawą stronę jazdy, aby 
sparaliżować natarcie wroga.

Bolszewicy jednak pomimo 
strat prą dalej, mając za sobą 
liczebną przewagę. Widać, że 
trzeci szwadron nie wytrzyma 
natarcia, będzie się musiał cof­
nąć i zająć pozycję-w tyle, a 
przez to samo nasza linia musi 
się załamać.

Dostajemy przeto rozkaz wy 
cofania się do okopów znajdu­
jących się za nami. Minuta jed­
na i rowami łączącymi okopy 
wycofujemy się na nową pozy­
cję.

Wrćg już ma większą prze 
strzeri do przebycia i więcej nie 
równości terenu, która będzie 
mu zawadzać w szybkim posu­
waniu się, a tymczasem nasze 
kule będą go dziesiątkować.

Przewidywania naszego do­
wództwa sprawdziły się i nie­
przyjaciel, zasypany strzałami 
cofnął się, zostawiając zabitych 
i rannych.

Nie potrwało to długo. Kawa- 
lerzyści wprawdzie ustąpili z 
placu, ale za to piechota, mając 

dla siebie odpowiedni teren

ruszyła do ataku.
Rozgorzała walka na dobre. 

Znów rozległy się okrzyki wro­
ga i  cała tyraliera ,wali teraz 
prosto na nas. Otwieramy hura­
ganowy ogień. Strzelamy ile 
można nadążyć, aż syczą roz­
grzane lufy karabinów.

Bolszewicy podsuwają się bli 
sko pod nasze okopy, jednak 
nieustępujemy ani na krok, 
stawiając zaciekły opór. Dzieli 
nas zaledwie pięćdziesięciome- 
trowa przestrzeń.

W pewnej chwili bolszewicy 
wyskakują z krzykiem z oko­
pów i chcą Wpaść na nas, jed­
nak rażeni ołowiem naszych 
kul rezygnują i kryją się znów 
do okopów.

Powtarzają taki manewr pa­
rokrotnie, jednak niewzruszona 
postawa naszych żołnierzy uda- 
daremnia atak.

Już dawno tak gorąco nam 
nie było. Żołnierze okopceni 
dymem z zaczerwienionymi o- 
czyma z dziką zawziętością na 
twarzach stoją twardo na swych 
stanowiskach, gotowi drogo 
sprzedać swe życie.

Nasi nowi koledzy — rezer­
wiści już nie spoglądają na nas 
z góry, jak to miało miejsce na 
początku. Widzą, że trzymamy 
się dzielnie, że można polegać 
na nas, to też wspólna walka 
brata nas, łącząc węzłem wza­
jemnego koleżeńskiego zaufa­
nia.

Czujemy się ogromnie zmę­
czeni, bo wszak walka trwa już 
około piętnastu godzin bez
przerwy. Spodziewamy się, żel 
nadejdzie pomoc. Póki jej nie­

ma musimy sami dawać sobie 
radę.

Głód już nam dokucza do­
tkliwie, a co gorsza zabraknie 
niedługo amunicji do korabi- 
nów.

Bolszewicy znów zaczynają 
atakować, zasypując nas poci­
skami artyleryjskimi. Padają 
granaty coraz gęściej, coraz 
celniej. Już trudno wytrzymać 
na zajętej pozycji.

Dym wyżera nam oczy i wy­
buchające pociski zasypują od­
łamkami żelaza i zwałami syp­
kiego piasku.

Pada rozkaz i znów cofamy 
się do trzeciej i ostatniej linii 
okopów. Tu już dostarczono 
nam zawczasu amunicję i musi­
my się bronić do ostatka ponie­
waż za nami ciągnie się błotni­
sta łąka z rzeczką pośrodku.

Na szczęście bolszewicy nie 
dążą wślad za nami, ogranicza­
ją się do ostrzeliwania naszych 
pozycji z armat.

W głębokich rowach okopów 
czujemy się dość bezpieczni i 
nieprzyjacielskie pociski nie 
wyrządzają nam wielkiej szko- 
dy.

Padliśmy wprost kamieniem 
do rowów, zmęczeni okropnie. 
Prawie omdlewamy. Oddałbym 
pół życia za chwilę spoczynku! 
Widzę, że opodal jakiś rezerwi­
sta, przykucnąwszy na ziemi, 
wyjął notes i ołówek i zaczyna 
pisać.

Zainteresowało mię to i pod­
szedłszy bliżej pytam go co pi­
sze. Soojrzał na mnie i odrzekł:

— Piszę wrażenia z Jririej- 
szej nocy. Chyba nigdy nie za­

pomnę tej bitwy! Nawet nic 
wyobrażałem sobie czegoś po­
dobnego!

Pomyślałem sobie, że to pew­
nie jakiś literat. Wstąpił do 
wojska na ochotnika i bierze 
udział w walkach, aby naocz­
nie zobaczyć obraz wojny i o- 
pisać go potem w całej grozie.

Chociaż dziś wiem to dobrze, 
bo czytałem takie opisy nieraz, 
jednak brak słów, ażeby dać 
dokładny opis tego, co się wi­
dzi w rzeczywistości.

Zbliża się już godzina dwu­
nasta w południe, gdy ku na­
szej radości wpadają chyłkiem 
do okopów „białe ułany" z 
16-go pułku ułanów Wielkopol­
skich.

„Pierony" prędko zajmują na­
sze stanowiska, ciągną za sobą 
karabiny maszynowe, a my do­
stajemy rozkaz wycofania się 
do wsi Zawidcze na odpoczy­
nek.

ZAWIDCZE.
Opuściwszy okopy, wycofuje 

my się chyłkiem do tyłu. Przez 
groble i zarośla wpadamy dc 
wsi. Biegniemy ponrmo znisz­
czenia jak na skrzydłach, ura­
dowani, że nareszcie będziemy 
mogli odpocząć po uciążliwe 
walce.

We wsi już zastaliśmy nasze 
tabory bojowe i dymiącą kuch­
nię, przygotowującą nam obiad.

B:egniemy do koni, które stc 
ją długim szeregiem wydłuż dro 
gi pod parkanami pod opieka 
konio^cilow.

dalszy ciąg jutro.



Pefna tabela loterii
16 - ty dzień ciągnienia 4-ei klasy 39-ej loterii

I i 13 ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE.

Zł: 5000 na Nr. 74327.
Zł. 50.000 na Nr. 47242.
Zł. 10000 na Nr. 54892.
Zł. 5000 na Nr.Nr.: 217 37 163 62

£24 146330 178422.
Zł. 2000 na Nr.Nr.: 49640 57657

6 !o52 66645 77048 93326 93871 102259 
117867 123741 132272 137974 171001.

Zł. 1000 na Nr.Nr.: 3910 5278 5629 
8134 10724 24378 25068 47756 55865
o :016 71421 74487 77342 78874 79832 
r 626 100571 105459 1112368 115674

Kalendarz dnia

2 8
ilrzesśeń

WTOREK
Wacława, kr, cze­

skiego, Marka i 
Eustachii 

Słowiański: W a­
cława św. 

Słońca: wsch. 5.30, 
zach. 17.22. 

Księżyca; wschód 
23.30, yach. 14.20 

HISTORIA PODAJE;
1466 Poddanie Chojnic przez Krzyża­

ków.
1621 Bitwa hetm. Chodfciefcicza pod 

Chocimem.
1648 Bitwa pod Piławcami.
1864 Powstanie Międzynarodówki. 
1920 Armia zdobywa Lidę, Słonim i 

Pińsk.
PRZYSŁOWIA:

.,Lat kopa, sam wiek na chłopa". 
ZŁOTE MYŚLI;

Nie ma dnia, który by z sobą nie 
przynosił sposobności zrobienia cze­
goś dobrego, oo przed tym nie dało 
się zrobić, a czego później już nie bę­
dzie można czynić.

W . K. Burleigh. 
KTO NIE W IE. ŻE:

Ludność całej kuli ziemskiej obli­
czają (według stanu z r. 1934) na oko­
ło 2.077.994.000 ludzi.

WESOŁE DROBIAZGI:
Porównania: Nierówny —  jak bru 

ki wileńskie.
HUMOR WIELKICH LUDZI:

Na koncercie. Bernard Shaw sie 
dział kiedyś znudzony na dobroczyn­
nym koncercie, odbywającym pod pro 
tektorem jakieś wielkiej damy.

—  Czy nie uważa pan —  spytała 
go dama —  że orkiestra gra wspania­
le. Oni grają już razem przez pięć lat.

—  Pięć lat —  powtarza pisarz, a 
ja myślałem, że my tu siedzimy dłu­
żej. 1
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138416 190030.
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155 62 217 76 302 62 720 77 1125

44 254 59 371 636 828 2091 150 293 
98 331 474 656 61 702 47 865 84 953
54 77 3015 433 629 35 842 4010 34 67
148 312 57 740 513 682 718 839 68 
5021 152 82 290 95 306 635 723 850 
975 6065 112 235 330 35 37 485 583 
604 53 807 960 807 7067 115 74 442 
683 8145 99 241 301 465 533 760 9084 
158 224 59 67 323 439 82 99 552 621 
10034 147 54 628 11001 25 136 235
302 53 477 652 814 94 12052 101 10
284 86 349 78 660 720 809 84 13008
147 303 496 566 623 47 707 20 86 809 
66 14072 260 313 56 414 608 73 739 
850 15068 72 278 98 449 88 505 630 
387 946 53 16193 20 1 301 7 7 429 69 
918 21 17041 48 110 86 93 343 64 416 
57 597 665 704 20 43 837 18062 127
276 486 644 88 633 792 19316 474 85 
540 807 906,
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30210 340 438 545 946 31225 79 456 
98 560 98 865 32042 90 157 324 718 
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S Z E F  M A  R A C J Ę
c z y l i z  Jparśąg| f  e l w e l * 1

(A.E.) — Welwel! — z owo-1 — Znowu się zaczynasz tar-
łał pan Szlama Konował, wla- gować ze szefem? Oj Welwel,
ściciel składu papieru.

— Słucham pana szefa! — 
odparł Welwel Gołowkier, sie­
demnastoletni młodzieniec 
praktyce.

— Przynieś mi papierosy.
Welwel poleciał i wrócił po

chwili z papierosami.
— Co ty przyniosłeś? — 

skrzywił się pryncypał. — Prze 
ciei me „Płaskie” tylko „Ergo” 
powiedziałem.

— Przepraszam się z panem 
szefem, ale pan szef nie powie 
dział jakie.

Pan Konował spojrzał suro­
wo na pracownika.

— Idziesz się ze mną kłócić? 
Słuchaj, Welwel! Ty jesteś u 
mnie w sklepie nie żaden dyre 
ktor, tylko chłopiec. I w dodat 
ku początkujący chłopiec, więc 
tym razem cię przebaczam. Ale 
zapamiętaj sobie, że o wiele 
szef mówi „dzień” , to jest dzień 
— choćby wyraźnie widziałeś, 
że jest noc!

— Dobrze panie szefie.
— No to idź po papierosy.
Welwel znikł i przyniósł tym

razem paczkę „Ergo” .
— Czyś ty zwariował? — 

krzyknął wówczas szef. — Całe 
paczkie mnie przynosisz? A 
dwie sztuki to nie łaska?

— Pajr szef rne powiedział

to się źle skończy!
Pracownik zamilkł. Wyszedł 

ze sklepu i powrócił z dwoma 
na] papierosami.

— A zapałki gdzie? ■— spy­
tał szef.

— Pan szef nie mówił...
— Co? — ryknął pan Kono­

wał. — Znowu? No, teraz to 
już zanadto. Mam tego dosyć, 
Welwel, i wymawiam cię posa­
dę.

Welwel rozpłakał się.. Płakał 
kwadrans, pół godziny, godzi­
nę, aż serce pana Konowała 
zmiękło. Pryncypał chrząknął 
grdewme i wreszcie mruknął do 
wydalonego pracownika:

— Co tak płaczesz, Welwel?
— Ach! — łkał nieszczęsny1 

młodzieniec.
— No powiedz, dlaczego.
— Ach! Oj!
— Tak cię żal tą posadę?
— Nie! — szlochał Welwel. 

—Ja płaczę z litości nad tego, 
który tu przyjdzie na moje 
miejsce...

Kupiec zawrzał gniewem i 
chwycił młodzieńca za kołnierz, 
ale Welwel wyrwał się i uciekł 
ze sklepu.

Szef popędził za nim. Ze jed 
nak przez uwagę przewrócił 
kiosk z gazetami i zatamował 
ruch uliczny, przeto sąd staro­
ściński skazał go na 5 złotych j 

grzywny. ' J
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Potworna trucicielka
mordowała krewnych i przyjaciół, by zdobyć

premie ubezpieczeniowe
Przed 11 miesiącami jeden z 

komisariatów policji wiedeńskiej 
został zaalarmowany, te  w 
mieszkaniu pani Marty Marek, 
wdowy po inżynierze, dokonano 
włamania. Do mieszkania posz­
kodowanej udał się młody wy­
wiadowca 1 ta oświadczyła mu, 
że skradziono jej przedmioty 
wartości 120.000 szylingów. 
Młody wywiadowca obe’rzał do 
kładmie luksusowo umeblowane 
mieszkanie pani Marek i wró*

Zamordowanie 
komisarza i agenta

w Nazarecie
JEROZOLIMA. Reuter dono­

si, źe wieczorem uzbrojona ban 
da arabska zabiła w Nazarecie 
komisarza angielskiego okręgu 
Galilei oraz agenta policji rów- 
n’cż Anglika.

ciwszy do komisariatu oświad­
czył, że tu coś ne jest w po­
rządku.

Znał on bowiem Martę Marek 
i jej obecna ślepota oraz paraliż 
Lewego ramienia wydały mu się 
symulacją. Wrażenia tego nie 
mogła zatrzeć okoliczność, że 
Marta Marek otrzymała wów­
czas Święte Sakramenty.

Wywiadowcy dodano do po­
mocy jeszcze jednego inspekto­
ra tajnej policji i obaj funkcjo­
nariusze roztoczyli obserwację 
nad panią Marek.

W ciągu 8 dni i 8 nocy sie­
dzieli przy jej łóżku, i stwierdzi 
li, że obserwowana w pewnych 
chwilach zdradzała się tym, że 
wszystko widzi i włada lewym 
ramieniem. Zaraz potym doszli 
do przekonania, że włamanie 
do mieszkana było fingowane, 
ponieważ Marta Marek była u- 
bezpieczona na 15.000 szylingów 
i chciała otrzymać tę sumę od

Na teście chmsko-janofick a
SZANGHAJ. Według agencji /loty dokonały przy świetle księ 

chińskiej Central News władze I życa nalotu na Kanton. Kilka 
chińskie poinformowały cudzo- bomb, rzuconych w sąsiedztwie

towarzystwa ubezpieczeniowe- dizo wiele tajemniczego w jej za

ziemskie władze wojskowe oraz 
władze końcesyj w Szanghaju, 
że dwa samoloty japońskie prze 
malowane na chińskie, bombar­
dowały lotnisko Kuang-Tse.

Władze chińskie zwracają u- 
wagę mocarstw na następstwa 
podobnych działań.

KANTON. Japońskie samo-

5-ty Kongres ?ow. 
Ogr. Diiałkowych

W niedzielę rozpoczął się w 
Warszawie dwudniowy 5-ty 
Wszechpolski Kongres Delega­
tów Okręgów i Towarzystw 
Ogrodów Działkowych i Osie­
dli. Na otwarciu obecny był 
min. Kościałkowski, który wy­
głosił przemówienie.

objektów wojskowych, spadło 
poza miasto, nie wyrządzając 
szkód.

Według doniesień japońskich 
z Tokio, eskadry japońskie trzy 
krotnie bombardowały Kanton. 
Bomby poczyniły zniszczenia 
na odcinku kolei Kanto — Han- 
kou, oraz na terenie chińskich 
zakładów wojskowych.

SZANGHAJ. Agencja chiń­
ska Central News donosi, iż 
wojska chińskie odniosły nowe 
poważne zwycięstwo w północ­
nej części prowincji Szansi, od­
bierając Kuang-Ling, zdobywa­
jąc kilka tanków i armat i za­
dając nieprzyjacielowi ciężkie 
s‘ raty.

Oddziały chińskie posuwają 
się w dalszym ciągu ku granicy 
prowinq'i Czahar. *
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sunku 
zł 6:95

BROWNING „PIORUN
Ściśle w/g rysunku z bezpiecznikiem!

Sensacja 1937 roku! Fason belgijski!
Typ 6-cio m/m! Rtepztuje się przed 

rrałem i automat, wyrzuca łuski. Po­
d a  bezpiecznik obrotowy zabezp. od 
załn mimowolnego. Huk kolosalnyl 
*.alńa obrona przed napadem! W y- 
nanie luksucowe: lufa pięknie ,
inirowana. rączki kryte lśniącym 

bakelitem! Rejestr, w Urz. Pat. za 
Nr. 6226. Gwarancja na 5 lat!

Waga 250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13,50 
Setka naboi zł. 3 65. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedat. fabr. „PER- 
FECTW ATCH ", Warszawa I, tal. Mariańska 11 — I. Dz. P. Uwaga: W y­
strzegajcie się tanie*, lecz bezwartościowej tandety! Żądajcie wszędzie w 

sklepach tylko automatów „PIORUN z bezpiecznikiem!

Bombrńowanie Toledo
przez hiszpańska artylerie rządową

MADRYT. Artyleria rządo 
wa bombardowała przez 7 go 
dzin zakłady broni w Toledo, p> 
wodując znaczne zn!szczenir.
Jednocześnie ostrzeliwano też 
z dział pozycje powstańcze w 
okolicach urasta.

Nad miastem unosiły się sa; 
molpty rządowe, z których lot-

go za zmyślone włamanie,
Wywiadowcy nie zadowolili 

zią wynikiem 8-dniowej obser­
wacji. Podczas kilkudniowego 
pobytu z oszustką stwierdzili bar

Zlct młodzieży 
socjalistycznej

Wczoraj odbył się w Warsza­
wie zlot młodzieży robotniczych 
organizacyj, pozostających pod 
patronatem PPS.

Na zlot przybyli delegaci z 
r.łej Polski.
W godzinach popołudnio­

wych wyruszył olbrzymi pochód 
który przeciągnął ulicami mia­
sta.

W pochodzie brało udział kil 
kanaście tysięcy młodzieży o- 
•bojga płci.

Rusztowanie tajemni­
czego zegarmistrza
Straż graniczna aresztowała 

w pobliżu granicy polsko - ru­
muńskiej w Śniatynie tajemni­
czego osobnika, podającego się 
za obywatela jugosłowiańskie­
go, Talicza Halima, rzekomo ze 
garmistrza z Zagrzebia. Aresz­
towany przedostał się do Pol­
ski bez wymaganych dowodów 
i nie mógł wyjaśnić celu przy­
bycia do Polski.

Podjęte zostały dochodzenia 
dla usialenia tożsamości prze­
mytnika.

chowaniu się i wietrzyli, że za 
tym coś się ukrywa. Zaczęli 
więc na własną rękę *badać 
przeszłość tej kobiety.

Wynik tego badania przeszedł 
wszelkie oczekiwania -wywia­
dowców. Siady, na które natra 
fili prowadziły do afery ubczpie 
czemowej z roku 1923. W roku 
tym w mieszkaniu zajmowanym 
przez małżonków Marek nastą 
pił wybuch i pożar, za co otrzy 
mali premię z towarzystwa u- 
bezpieczeniowego w wysokości 
70.000 szylingów. Równeż i ten 
pożar był dziełem pani Marek.

Ustaliwszy to wywiadowcy 
zainteresowali się zmarłą sublo 
katorką Marty Marek. Dziwne

L@wmtitws' e esefes im
PStliCC

MOSKWA. Samoloty ekspe­
dycji Szewelewa nie mogą wy­
lecieć na poszukiwania Lewo- 
niewskiego ze względu ną nie­
pomyślne warunki atmosferycz­
ne.

Samoloty obmarzają na lot­
nisku i to tak szybko, że za­
nim cały samolot zostanie oczy 
szczony z lodu, część oczyszczo 
na obmarza ponownie.

Ostiliia Nowość!
Automat kal 
5-cio mm. re 
petuje się 
przed strza- 
iem, waga 
255 gr., sze­
rokość 70 
mm,, dług. 
100 mm. Wy 

rzucający
sam gilzy po wystrzale. Huk ogłusza 
jący. Zapewnia bezpieczeństwo osobi­
ste w domu i w podroży. Cena zło­
tych 5.95. 2 sztuki 11.50. 8 strz. —  18 
w/g. rys. 35. 100 szt. naboa sysl. „Flo- 
bert" zł. 3.60. Szczoteczkę darmo• * j  v • i i  < * i. | Den zi# o.uu- u.<Łiiuu

.m  Się wydało, ze kobieta ta U- Pozwolenie niepotrzebne. Wysyłamy 
bezpieczyła się na życie na ko- I na listowne zamówienie, płaci się 
rzyść swej gospodyni. Ponieważ! przy odbiorze. —  Adres*. P. F. E. Ja-°  „ i •» - - w/_______ r —~ n \T'

nicy mogli obserwować skutki 
ostrzeliwania artyleryjskiego. 
Stwierdzają oni, że pociski dział 
rządowych poczyniły znaczne 
izkody w pozycjach przeciwni­
ka na brzegach rz, Tago.

Również uszkodzony miał zo 
stać most na tej rz«ece, łączący 
drogę z Toledo do Talayera.

podobne wypadki należą do rzad 
kości, dokonano ekshumacji 
zwłok stiblokatorki i przy amali 
zie chemicznej znaleziono w 
nich resztki talu.

Wskutek tego odkrycia zain­
teresowano się również śmiercią 
osób z najbliższego otoczenia 
Marty Marek, śmiercią jej ciot 
ki, męża i dzecka. W zwłokach 
tych osób znaleziono również 
tai.

Po 11 miesięcznej pracy wy­
wiadowcy zebrali cały materiał 
przeciw Marcie Marek, ohydnej 
trucicielce, która celem uzyska 
nia wysokich premii ubezpiecze 
ulowych otruła cztery osoby.

kubiński— Warszawa, Leszno 60. O.W.

łfDzień Kolejarza
Polskiego"

W niedzielę obchodzony był 
w Toruniu uroczyście Dzień Ko 
lejarza Polskiego i 10-lecie pra­
cy Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego, połączony ze zjaz­
dem kolejarzy z całej Polski.

Uroczystości wypadły nie­
zwykle imponująco i były wspa 
małym przeglądem pracy zor­
ganizowanego kolejarstwa pol­
skiego w dziele przysposobienia 
wojskowego, wychowania fi­
zycznego i kulturalno - oświ?'

Oszust matrymonialny
narzeczona zostawił, a pieniądze zabrał

Przed kilkoma miesiącami nionej w miłość. Postanowili może okazyjnie nabyć maszyr- 
Stefania Kozłowska, poznała się pobrać, tymbardziej, że K. | Naiwna niewiasta uwierzyła 
przez jedną ze swoich koleża- posiadała kilka tysięcy złotych, podjęła posiadane w P.K.O. pi: 
nek, Wacława Zielskiego, poda które miały być obrócone na za | niądze w sumie 4000 zł, któr 
jącego się za urzędnika admini- łożenie własnego przedsiębior- j wręczała narzeczonemu, 
srtracyjnego jednej z redakcyj. siwa drukarskiego. | Wziąwszy pieniądze Zielski
i Między młodymi zawiązała W ubiegłym tygodniu Zielski ( więcej się nie pokazał- Żawiadc 

się nić sympatii rychło przemi- i oświadczył narzeczonej, że po- miona policja poszukuje aferzy
siada już odpowiedni lokal, i sty.

„ W y r a b i a c z e  p o s a d "
Do Warszawy 

chał Piasecki, i 
pow. radomski),

Skarb w żołądku zabił
więźnia

CZERNIOWCE. Prasa poda­
je, że w szpitalu więziennym w 
Botoszanach zmarł więzień Mi­
kołaj Manolescu. Sekcja zwłok 
wykazała we wnętrznościach 
jego 200 lei w monetach 10-cio 
i 20-to lejowych, co spowodo­
wało zakażenie krwi. 

Manolescu skradł wspom-

zostali wczoraj „hurtem" aresztowani
rzybył Mi- wyszukania sobie pracy. Na 

(Dylów Dworcu Głównym zaczepił go 
zamiarem jakiś osobnik, który oświadczył, 

że bez trudu może mu wyrobić 
posadę pomocnika dozorcy do-

faje im i-'a poi wania łodzi podwodnej
fesłcze nie została u y  rśn ona

PARYŻ. Dochodzenia w spra 
wie usiłowania owładnięcia w 
Breście łodzią podwodną C-2 
toczą się w dalszym ciągu. Ko­
mendanci obu hiszpańskich ło­
dzi podwodnych C-2 i C-4 ka­
pitan Las Haras i por. Ferran- 
do stworzyli w czas;e swych
przesłuchiwać poważne alibi I pastników.

dla przetrzymywanego w dal­
szym ciągu w areszcie w Breś­
cie komendanta hiszpańskiej 
strefy pogranicznej mjr. Tron- 
coso.

Obaj oficerowie stwierdzili
kategorycznie, źe mjr. Troncoso 
nie zn-rdował się w grupie na-

mOwego i zaprowadził go na u- 
licę Marszałkowską W bi-anre 
natknęli się na znajomego", 
ten zaś pospieszył po dozorcę 

Dozorca zgodz ł się przyjąć 
rolnika do pracy, umówił z nim 
warunki i kazał iść do jakiego i 
urzędu rzekomo po polecenie do 
pracy, sam zaś wziął z rąk 
kmiotka walizkę. Oczywiście, że 
po kilkunastu minutach Piasec­
ki nic nie załatwiwszy wrócił i 

nianą kwotę jednemu z współ-. przekonał się, że dozorcą domu 
.więźniów, a obawiając się po-1 jest inny osobnik, który o całej 
tem wykrycia, połknął monety. * tranzakcji nic me wiedział.

Carskie b r y l a n t y ' 1
Afera, która często sie powtarza

Do przechodzącej ulicą Gę­
sią w W-wie, Rakower przybyłej 
ze Zwolenia, podeszło dwóch 
osobników, którzy zapropono­
wali okazyjne kupno brylan 
tów a mianpwicie pierścionka i 
broszki za cenę 400 zł.

P - 1 ------- v/-\ obejrzała kosz-
' i v/c.Vc *: tego, że m:r.-

ła przy sobie jedynie 200 zł.

przeznaczone na kupno towa­
ru, wręczyła je sprzedawcom 
resztę zaś zobowiązała się po­
życzyć u krewnych i przynieść 
po kilku godzinach do cukier­
ni przy ulicy Gęsiej.

Po przybyciu do rodziny R. 
dowiedziała śię,^że padła ofiarą 
oszustów.

Poszkodowany udał się zc 
skargą do policji, która zatrzy­
mała wszystkich trzech oszu­
stów i osadziła ich w areszcie 
Są to: Jan Okrójnowski (N.N.) 
Władysław Janikowski i Win­
centy Breczkowski (Cyrk).

PRZYSZŁOŚĆ TWOJĄ WIDZI
najsłynniejszy jasno w iii. 
psycho-grafolo?*, uznar 

hT-TMW Prz®z Z w. Międzyn*-
<r Metapsychików, Misi
Ete-Pff Wiedzy Tajemnej WC

J j j  MOUTH obdarzony
W  nomenalnym darem j

W  V  , Dowidzenia w tranr
*  medialnym. Powie, c*.

masz i kiedy szczęśc * 
w grze loteryjnej or 

wybierze zupełnie bezpłatnie szczę­
śliwy numer losu, który pod gwa­
rancją musi być wygrany. Nieza­
możnym —  jednak mającym azcząścic 
w grze loteryjnej —  wyłożę ze swo­
ich pieniędzy zL 10,—  aby przeko­
nać o prawdziwości wygranej. Dowo­
dem tego są w moim posiadaniu set­
ki listów dziękczynnych od osób, któ­
re wygrały przeze mnie po 100.000 
50.000 i ince. Na żądanie przepowia­
dam przeszłość i przyszłość, opraco­
wuję horoskopy i analizy grafologicz 
nc. Daję możność zdobycia miłości 
pożądanej osoby. Nie zwlekaj, pisz 
jeszcze dziś, nic nie ryzukując, a 
skorzystasz wiele. Podaj imię i na­
zwisko, datę urodzenia, oraz załąc2 
zł. 1,—  znaczek, poczt, na koazty por- 
towo-kancel. Bez załączenia znaczków 
odpowiedzi nic udzielam. Jasnowidz 
WOMOUTH, Kraików, Lenartowicza 
11/6.
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Taoia dhtgo czekała na Tadeusza. W y  go wprowadzono, 
Tania nie poznała go. Bardzo źle "wyglądał. Tania wepchnęła 
mu do ręki zwitek papieru, gdzie dawała mu znać o co yej 
chodzi w tej grze. Tadeusz z trudnością przystosowywał się do 
nowowytworzonej sytuacji. Wątpił w ogóle ery się uda, to 
wszystko co Tania trplanowała.

Chociaż wątpił, usiłował postępować tak, jak 
życzyła sobie Tania.

Na pytanie Tani, dlaczego jest taki nachmurzo­
ny i nie w humorze, odpowiedział:

— Bo wiem o tym, że ty mnie już nie kochasz...
—- Tadeuszu, musisz mnie zrozumieć... — za­

częła Tania na nowo grać swą komedię — zrozum, 
że nie mogę siebie skazać na zagładę... kocham cie­
bie, a!e ty jesteś skazany na dożywotnią katorgę.^ 
Ja nie mogę żyć bez mężczyzny...

— Tak mówi żona do męża, którego kocha?... 
I ty twierdzisz, że mnie kochasz? Nie wierzę ci — 
Tadeusz udawał rozzłoszczonego.

— Uspokój się...
— Jak się mogę uspokoić, kiedy nagle przysy­

łasz papier, w którym żądasz rozwodu... czy nie ro­
zumiesz, że ja nie byłem na to przyszykowany?... 
Czy nic rozumiesz, że to był dla mnie bolesny cios?... 
Przyjm do wiadomości, że takiego papieru ja nie 
podpiszę!

— Tadeuszu, proszę się, uspokój się... Jesteś 
przecież rozsądny człowiek... Zrozum, że takie ży­
cie, jakie teraz prowadzę, jest nie do zniesienia... 
My już nigdy nie będziemy mogli być razem... Czy 
chcesz, bym była przez całe życie fikcyjną wdo­
wą?.., Czy nie rozumiesz, że to jest straszne?..,

— Straszne jest to, że żona żąda rozwodu dla­
tego, że męża skazano na wieczną katórgęL. Po­
j e d z  lepiej prawdę, że poszukałaś sobie zawczasu 
kochanka!?

— Proszę, nie mów tak do mnie!... Nie mam ża­
dnego kochanka,,, chcę tylko być wolną, niezależ­
ną... Czy chcesz, żebym mimo woli była skazana ra­
zem z tobą na dożywotnie więzienie?... Jestem prze­
cież młoda jeszcze, zbyt młoda, by poświęcić się... 
Stracić całe życie...

— Skąd wiesz, że całe życie? Może będzie am­
nestia .w międzyczasie, może zostanę zwolniony?

— Informowałam się w mimsterium sprawiedli­
wości. Tam powiedziano, że gdyby nawet była am­
nestia, nie obejmie ona polskich przestępców... ninie 
to bardzo boli, ale dalej tak żyć nie mogę...

— Czy ty chcesz wyjść za mąż? — powiedz le­
piej prawdę, jeśli chcesz naprawdę wyjść zamąż, 
dam ci rozwód. Ostatnie słowa powiedział głośno.

— Tymczasem nie mam zamiaru wyjść za mąż... 
ale....

— Ale co?... — podchwycił ostatnie jej słowo.
Tadeusz tak się przejął tym wszystkim, że

powoli gotów był zapomnąć, że to jest tylko gra.
— Zaleca się do mnie jegomość... Nie kocham 

go... Ale tamten jest bardzo bogaty... Ma kilka ka­
mienic w Warszawie... Powiedziałam ci teraz całą 
prawdę... Jeśli mnie kochasz, powinieneś to dla mnie 
zrobić... Nie zapomnę o tobie, Tadeuszu... Będę się 
starała o to, by ulżyć ci życic na zesłaniu... Musisz 
mnie zrozumieć, Tadeuszu...

Jakże trudno było to wszystko Tadeuszowi po­
wiedzieć. Zupełnie inne słowa cisnęły mu się na 
usta. Bliskość Tadeusza oszałamiała Tanię.

Chciała opowiedzieć o wszystkich cierpieniach 
ostatnich tygodni, o tym, jak bardzo tęskniła za nim, 
jak bardzo się cieszyła na myśl, że go chociażby 
przez chwilę zobaczy.

A tu musiała grać rolę niecnej kobiety, która 
chce się rozwieść z mężem jedynie dlatego, że ten 
zoslał skazany na wieczne zesłanić i, że nawija jej 
się bogaty amant pod rękę.

Grała swą rolę, bo musiała, ale każde słowo 
wypowiedziane bolało ją ogromnie, robiła to wszyst­
ko z nadludzkim wysiłkiem.

Ani jednego ciepłego słowa nie mogła Wypo­
wiedzieć. Każde cicho powiedziane słowo, mogło 
wzbudzić podejrzenie po tamtej stronie drzwi i ze­
psuć tak zręcznie ułożony plan.

Mówiła do niego oczyma. Z nich czytał Ta­
deusz o bezgranicznym oddaniu i miłości, oczy te 
mówiły do niego:

„Najdroższy, wolołabym skonać w twych ramio­
nach"... .

— Kim jest ten bogacz? — pytał się dalej Ta­
deusz. „

— Nie znasz go, nazywa się Janusz...
  Już zdążył się zakochać w tobie?... *
  Poznałam go niedawno, u Kuglerów...
— Posłuchaj Gustawo... Ja się nie mogę tak 

prędko z d e c y d o w a ć ... Dam ci odpowiedź za kilka 
dni... Postaraj się o jeszcze jedno widzenie...

Tania poczuła, że gorąca fala zalewa całą jej

istotę. Była obecnie najszczęśliwsza ze wszystkich 
kobiet. Tadeusz chce się jeszcze raz z nią zobaczyć. 
Łzy szczęścia ukazały się w jej oczach.

Jeśli Tadeusz chce się raz jeszcze z nią zoba 
czyć, oznacza to, że jeszcze czuje coś dla niej. W je­
go sercu zostały ślady dawnej miłości.

— Dobrze, będę starała się o drugie widzenie 
z tobą... Ale pamiętaj Tadeuszu, nie unieszczęśliwiaj 
mnae«. Nie mogę dalej iść przez życie sama.

— Muszę się zastanowić... Nie mogę ci udzielić 
od razu odpowiedzi... Po kilku dniach dam ci odpo­
wiedź, czy zgadzam się na twoją prośbę....

— Nie gniewaj się na mnie, kochanie...
— Rozumiem cię, Gustawo... Uczciwa kobieta 

poczekałaby jednak trochę, później zaproponowała 
by mężowi rozwód...

— Drzwi, prowadzące na schody do cel otwie­
rają się nagle i do pokoju wchodzi oddziałowy. Od­
zywa się basowym głosem:

— Dosyć! Widzenie jest skończone!
— Namyśl się kochanie — odezwała się Ta­

nia — po kilku dniach postaram się o widzenie,...
— Dobrze, namyślę się — odburknął.
Tadeusz schodzi na dół. Tania opuszcza pokój.

Na korytarzu spotyka Szestowa. Oczy jego mówią
0 tym, że słyszał całą rozmowę. Nie może tego 
zataić.

— Za godzinę będę u pani — szepce cicho.
— Dobrze, dobrze — odpowiada mechanicznie

1 kieruje się w stronę wyjścia.
Różne uczucia ścierają się w duszy Tani. Cie­

szy się a jednocześnie coś płacze w jej duszy. Jest 
zadowolona z wyniku rozmowy, ale coś bardzo 
ciężkiego przygniata ją.

Nie idzie, ale biegnie prędko. Nie widzi przed 
sobą nikogo, Domy zlewają się jakby w całość. Ta­
nia śpieszy się bardzo, chce jak najprędzej znaleźć 
się u siebie w pokoju. Chce płakać i śmiać się. Zre­
sztą sama nie wie, co się z nią dzieje.

Za godzinę przyjdzie Szestow. I znowu będzie 
musiała grać. Znowu będzie musiała wdziać na sie­
bie maskę, stłumić wszystko, co się teraz w niej 
dzieje.

Śpieszy się jeszcze bardziej, chce jak najprędzej 
być w hotelu, by móc być trochę sama ze sobą.

Przed przyjściem Szestowa musi raz jeszcze 
przeżyć to wszystko co zaszło dzisiaj w więzieniu.

Jest pijana. Piłaby teraz wino, wódkę. Gorąco 
uderza jej do twarzy. W  skroniach krew mocno 
tętni.

Widzi przed sobą oczy Tadeusza, oczy wpad­
nięte w głąb, z których promieniuje, mimo wszystko 
ciepło. To ciępło rozchodzi się w każdej cząsteczce 
duszy. Tani robi się tak błogo.

Chcę się z nią jeszcze raz zobaczyć... W idocz­
nie dobrze mu jest w  jej obecności. A  może ją zno­
wu pokocha? Takie rzeczy się przecież zdarzają.

Nareszcie przyszła do hotelu. W chodzi prędko 
do pokoju i rzuca się na kanapę. Płacze. Czy na 
skutek nadmiernej radości, czy też bólu, który na 
nowo teraz odżył? Sarna nie wie.

Jest szczęśliwa i nieszczęśliwa zarazem. Jest 
jej debrze i źle. Nie może się opanować, płacze co­
raz — nanosi się od płaczu.

Powoli się opanowuje. Myśli o tym, w jaki spo­
sób ca jędzie  się ucieczka. Czy mu się uda? Jak się 
dowie, gdzie się znajduje? Czy da jej znać? Nie mo­
że sobie tego wszystkiego uprzytomnić.

Podczas drugiego widzenia poda mu gryps. 
W  tym grypsie poda mu dokładny plan ucieczki. 
Kiedy uda się na spacer już bez kajdan (jest pewna, 
że Szestow zgodzi się zdjąć mu kajdany) wykorzy­
sta tę sposobność i przeskoczy przez parkan z dru­
giej strony ogrodu. Tam parkan jest najniższy.

Nagle przerywa rozmyślania. To myśl o tym, że 
Tadeusz niedługo ucieknie i znowu będzie gdzieś 
daleko od niej nie daje jej spokoju. Pocóż ma my­
śleć o tym teraz. Zobaczy Tadeusza jeszcze raz, 
a może uda się jej więcej razy z nim widzieć, wtedy 
dokładnie wszystko obmyśli.

Tania jest pewna, że Szestow ułatwi jej widze­
nie z Tadeuszem.

Rozlega się pukanie do drzwi. Tania się zrywa 
z łóżka.

— To on — myśli i serce jej niespokojnie ło­
mocze.

Dalszy ciąg jutro.

Pewnego dnia milionerów 
Peacockowi z Filadelfii urato 
wał życie robotnik fabryczny 
Tego samego dnia milioner’ 
wpadł na pomysł, założenia mu, 
zeum ludzi ratujących życie.! 
Zamiar ten też wprowadził w| 
czyn i od trzech lat istnieje ta; 
szczególna instytucja, która ze-j 
brała już tysiące wypadków. 1

Własne biuro prasowe prze­
gląda wszystkie amerykańskie 
pisma, szukając wzmianek o ra­
towaniu życia. Ratowmk otrzy 
muje premię w wysokości 100 
dolarów, a muzeum zaopatruje 
się w zdjęcie jego, jak i ratowa 
nego. Do tych dwóch zdjęć do 
łącza się fotografię nrejsca 
gdzie nastąpiło uratowanie.

W specjalnym pokoju miesz 
czą się „królowie — ratowni­
cy". Tytuł ten nadaje się szcze­
gólnie śmiałym ratownikom, któ 
rzy poza tytułem otrzymują jesz 
cze premię w wysokości 1000 
dolarów. Prym wśród tych rato! 
wników dzierży dotychczas młoj 
dy Eskimos Manak z Labrado 
ru, który znalazł na wpół za- 
marżłą ekspedycję polarną. W 
ciągu trzech dób jechał na nar­
tach przez niebezpieczną oko 
licę, zwerbował .ekspedycję ra­
tunkową i wraz z nią udał się 
w drogę powrotną. W ciągu 6 
dób prawie, że n:’e zdejmował 
rart z nóg. spał tylko k:lka go- 

» dzin, a jadł podczas jazdy. 15

pomysł znanego milionera
lot nie mógł udzielić im pomo­
cy; dzieci natomiast odwiózł w 
bezpieczne miejsce.

ludzi zawdzięcza swe życie temu 
bohaterowi.
Innym bohaterem dnia jest ma 

izynista Harley, Prowadził on 
pociąg pośpieszny na linii Chi­
cago - Detroit. W  pewnej chwi­
li zauważył, że w jeziorze, nad 
którego brzegiem mknął pociąg 
tonie dwoje dzieci. Ich łódź bo­
wiem wywróciła się. Nie namy 
ślając s’ę długo, masrmrsta za­
trzymał pociąg, rzucił się do 
wody wyciągnął dzieci i ruszył 
w dalszą drogę.

Jeszcze bardziej śmiałego 
czynu dokonał lotrdk Baruthrop 
podczas powodzi. Gdy latał nad 
całkowicie zalanym Wkksburg 
hem zauważył na dachu domu 
którego każdej chwili mógł być 
zniesiony przez silny nurt ro­
dzinę, dającą mu rozpaczliwe 
znaki. Rodzina składała si° 
męża, żóny i dwojga dzieci. Pi- 
'ot wyrzucił drabinkę sznurową 
i latał tak nisko i wolno nad do

W  muzeum ratowników istnie 
je specjalny dział poświęcony 
zwierzętom, kióre uratowały ży 
cie ludzkie. Ale najciekawsze 
go wyczynu dokonał lew, E--dy, 
który obecnie liczy 6 lal i wraz 
ze swym poskramiąpzcm Shi 
Longem występuje w cyrkach 
amerykańskich. Przed dwoma 
laty gdy Shi Long występował 
ze swymi zwierzę i: mi w pew­
nym cyrku j^den z tygrysów 
rzucił się na niego. Tygrys wpił 
się w  niego kłami i zdawało się, 
że nic już nic zdoła o o k ’ć jego 
życia. Nagle lew Edcly rzucił 
się na tygrysa, i dzięki temu mo 
żna było wyciągnąć porkramia- 
cza z klatki. V/ m cdzyczasie 
rczgorzała zażarta walka mię­
dzy dzikimi zwierzętarni, które, 
oderwano od siebie p-zy porno-

mem, że mężczyźnie udało się CV żelaznych drągów Ciężko 
dostać na drabinkę. Stojąc na, ranny ppsaramtacz rok czat w

podobny sposó 
udało tnu się ocalić drugie dzio 
cko. Następnie ujął żonę, która 
unosząc się między niebem a wo
dą zemdlała. W  tej chw li m ęi- tylko nielicznymi z t h T

r’łv i z :• o k'ć "? v>,
ną wpadł do wody i utonął. Pi i szczególnym muzeum mi.ici.cra

na i iest jego- ra^epszyn 
moc nikiem.

pcdan.e po wyże i wyp-dM s"



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO
Wtorek: Pierwszy dancing 

Zuzanny“ .
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Błazen**
APOLLO: „Hrabina Władinow** 
ATLANTIC: „Dybuk4*

BAGATELA: operetka „Przygoda 
w Grand Hotelu**.

DOM ŻOŁNIERZA: „Pięć dziewczy­
nek z Kanady** i „W  blasku słońca**. 

PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady* 
MUZEUM: ,Barbara Radziwiłłówna* 
SZTUKA: „Szesnatoiatka**
STELLA: „Będzie lepiej**
SW IT: „Władca**
UCIECHA: „Znachor**.
W ANDA: „Ziemia błogosławiona**.

Radio
Wtorek, 28 września 

11.40 Symfoniczna muzyka 
angielska —  płyty 12.15 Kilka 
informacyj 13.55 Koncert roz­
rywkowy —  płyty 15.05 Czy wie 
cie że... 15.25 Sławni skrzypko­
wie... —  płyty 15.40 Lokalne 
wiadomości gospodarcze 18.10 
Program na dzień następ. 18.15 
Comedian Harmonists śpiewa­
ją... —  płyty. 18.20 Recital for­
tepianowy Tadeusza Gostomskie 
go 18.50 Lokalne wiad. sport. 
23 Muzyka taneczna —  płyty.

K RONI KA K R A K O W A

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E  n  Ł  1“
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr

Czyszczenie obrania
Zł. 3.50 

Czyszczenie sukni
Zł. 2 —

Centrala t Kraków, W o l nica 8 
Filia: W r z e s i ń s k i  1

Zabójca skazany na 4 lata więzienia
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie rozpoczęła się rozpra­
wa przeciwko Szczepanowi De­
szczowi i Stanisławowi Macy, o- 
skarżonym o to, że w nocy na 
12 lipca br. w Jeleniu, pow. 
Chrzanów, zabili Franciszka 
Knapika, zadając mu dziewięć 
ran kłutych i rąbanych.

Oskarżony Deszcz przyznał 
się do ugodzenia trzykrotnego 
nożem, przyczym zeznał, że dru 
gi oskarżony Maca zadał śp. 
Knapikowi sześć ran.

Sąd skazał Deszcza na 4 lata

więzienia, Macę uwolnił od w i-1 Kruh, powództwo cyw. zastępo- 
ny i kary. Bronił adw. dr. Artur I wał adwokat Aschenbrenner.

K O N F E K C J Ę  M Ę S K A
: p o leca  jq:

BRACIA BILEWSCY
Płaszcze 

Ku r t k i 
Py ja  my 

Kapelusze 
Koszule itp. 

K RAK Ó W  A  
RYN EK  GŁ. ^

Tragiczny wypadek samochodowy
Pod Mszaną Dolną samochód 

prowadzony przez szofera Ro­
mana Sabo, zderzył się z furman 
ką.

Skutki uderzenia były tragicz­
ne.

Właściciel furmanki Włady­
sław Gacek, rolnik z Mszany, 
ponilósł śmierć na miejscu, a 
7cac.eetoieepcbąz Ckbwaękeau 
towarzysz jego Władysław O* 
bojtek został ciężko ranny i w

stanie beznadziejnym przewie­
ziono go do szpitala w Nowym 
Targu.

Policja wdrożyła dochodze­
nia celem ustalenia przyczyny 
tragicznego wypadku.

GEN. ŁUCZYŃSKI WICEMI­
NISTREM SPR. WOJSKOWYCH

Jak donoszą dotychczasowy 
dowódca O. K. Kraków gen. 
Narbut -Łuczyński ma być w 
najbliższym czasie powołany na 
stanowisko wiceministra spraw 
wojskowych.

Jako następca gen. Łuczyń­
skiego w Krakowie wymieniany 
jest pono gen. Olszyna-Wilczyń- 
ski.

B e z p ł a t n y c h
porad buchalteryjnycb 
u d z i e l a  B I U R O  

BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE

I. G R U N B A U M
Kraków, Floriańska 44,11. p. of.

m. 17a. — Tel. 181-69 
Zakłada księgi. —  Sporządza bilanse, 

rozliczenia, nadzór I t. d.

G Ł Ó W N A
W Y G R A N A L O S Y

I-ej KLASY LOTERII  KLASOWEJ

są do nabycia 
w szczęśliwej kolekturze

i

Ogólna
s u m a

wygranych

24.570.000
z ł o t y c h

Kraków, Rynek gł. 6
Ceny losów: 

ćwiartka zł. 10.— połówka zŁ 20.—
cały los zł. 40.—.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą 
Konto P. K. O. Nr. 414.400.

i

„ Z F Ł / ł Z O P O Ł “
Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, iomn żelaza i metal?

LUDWIK MISZCZYNSK1 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

Ul. Krakusa 32. Tel. 148-40. 
(przy III-cim moście)

Dyrektorzy banko rzeszowskiego przed sodem

ZABÓJSTWO NA WESELU
W  Dżwinogrodzie w pow.. 

bóbreckim w czasie bójki na we 
selu 181etni Iwan Rybak pchnął 
trzykrotnie nożem w plecy An­
drzeja Kołowatego, lat 23, któ­
ry poniósł śmierć na miejscu.

WIECZÓR DYSKUSYJNY W  
KRAK. KOLE ZW. INWALI­

DÓW WOJ. R. P.
Zarząd Koło zawiadamia tą 

drogą członków, że w czwartek 
dnia 30 bm. o godz. 6-tej wieczo 
rem odbędzie się w lokalu Ko­
ła wieczór, na którym po omó- 
wienui spraw organizacyjnych 
przez przewodn. kpt. Suchonia, 
wygłosi wiceprezes Koła por. 
Czesław Nabel referat pt. ..Idea 
Koleżeństwa w życiu związko- 
wym“ . O liczny udział uprasza 
się.

Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie rozpoczął się 
5-dniowy proces przeciwko zna 
nym mieszkańcom Rzeszowa, a 
mianowicie fabrykantowi A. 
Molowi i towarzyszom.

Akt oskarżenia zarzuca osk. 
Molowi, że w czasie od 28 kwie 
tnia 1925 do 23 marca 1932 w 
Rzeszowie przywłaszczył sobie 
powierzoną mu jako dyrektoro­
wi „Banku Spółdzielczego Zie­
mi Rzeszowskiej** gotówkę w 
kwocie 50.455 zł., oraz że w dniu 
1 maja 1933 w Rzeszowie przy­
właszczył sobie powierzony mu 
przez inż. J. Zbyszewskiego we­
ksel na kwotę 10.000 zł., składa 
jąc go wbrew woli wystawcy w 
„Banku Ziemi Rzeszowskiej** ja 
ko zabezpieczenie kredytu udzie 
lonego cichej spółce dzierżaw­
nej fabryki w Kuźnicach.

Jak wynika z uzasadnienia 
aktu oskarżenia, „Bank Spół­
dzielczy Ziemi Rzeszowskiej** 
powstał w grudniu 1924.

Bilanse banku aż do roku 
1924 wykazywały stale niewiel­
ki zysk, dopiero bilans na rok

krakowskim
1932 zamknięty został stratą w 
kwocie 67.458 zł.

Powołana przez nadzwyczaj­
ne walne zgromadzenie, komi­
sja rewizyjna ustaliła, iż przy­
czyną strat jest niezgodna ze 
stanem działalność władz ban­
ku, przeciw którym wniosła do­
niesienie do prokuratury.

W  toku prowadzonego śledz­

twa biegły prof. Lulek stwier­
dził, iż straty poniesione przez 
bank były znacznie większe, bo 
sięgały kwoty około 300.000 zł. 
Przyczyną strat była niewypła­
calność zupełna lub częściowa 
dłużników banku.

W  pierwszym dniu rozprawy 
rozpoczęło się przesłuchiwanie 
oskarżonych.

J U Ż  OD 1 Z Ł O T E G O  można kupić
ŁADNY ALBUM W OPRAWIE PŁÓCIENNEJ 

w w ytw órn i albumów amatorskich

S. Raucher, Kraków
Krakowska 29. p .

Pożar w  fabryce pod Krakowem
Do Krakowa nadeszła wiado- liów. 

mość o pożarze, jaki wybuchł Pożar powstał na skutek wa­
dliwej izolacji pieca fabryązne-w fabryce szmerglu w Łodygo­

wicach. Pożar strawił część da­
chu oraz pewną ilość chemika- tysięcy złotych.

go. Szkoda wynosi kilkanaście

GROŹBA NOWEJ WOJNY
Dziennik „Intrasigeant** przy­

nosi artykuł Emila Ludwiga, 
prorokujący „niemożliwą do u- 
niknięcia wojnę niemiecko - 
francuską**, przy czym Emil Lu 
dwig uzasadnia to tym, że nie­
zależnie od wszystkich przy­
czyn /jakie miały Niemcy W il­
helma II, aby wypowiedzieć 
wojnę Francji, to Niemcy dzir 
siejsze mają jeszcze jedną przy­
czynę dodatkową: „rewanż, Te- 
wanż, drogi sercu każdego Niem 
ca, przy czym żadne.ryzyko nie 
zniechęci Niemców, albowiem 
są óni na swój sposób idealista­
mi**. Ludwig apeluje do Amery­
ki, że jeśli nie zrozumie koniecz 
ności ratowania Europy,: wojna 
stanie się nieuniknioną l

ZAWALIŁA SIĘ POCZTA
W  Pucku przy ul. Piłsudskie­

go zawaliła się ściana nowowy- 
budowanej poczty. ,

Zawalona ściana ipiała okoto 
20 m. długości i 3 iń. wysokd- 
ści.

Na szczęście obeszło się ber 
ofjąr w ludziach .

Prace budowlane wykonywa 
gdyńskie przedsiębiorstwo bu­
dowlane pod nadzorem specjal­
nego delegata inż. Staszczyka z 
Min. Poczt, i Telegrafów.

Na temat budowy krążyły już 
od dawna pogłoski o wadliwym 
stawianiu gmachu.

. Nawet jeden z zatrudnionych 
robotników zrobił doniesienie 
do p. inż. Staszczyka o jakichś 
rzekomych machinacjach,

Do Pucka przyjechała wów­
czas specjalna komisja budowla 
na z, dyrekcji poczt w Bydgosz­
czy, która po zrobieniu analizy 
betonu, cementu i wapna stwier 
dziła, źe wszystko jest w porząd 
ku.

Według wszelkiego jednak 
prawdopodobieństwa licha bu­
dowa spowodowała runięcie 
ściany.

BEZROBOTNY DOMAGA SIĘ 
ODSZKODOWANIA ZA TO, ŹE 

NIE MÓGŁ JEŚĆ™
Przy ul. Pawiej w Warszawie 

istnieje kuchnia dla bezrobot­
nych Żydów prowadzona przez 
towarzystwo ,,Ojzerdalim‘\ 
Przeciw zarządowi tego towa­
rzystwa wystąpił do sądu jeden 
z bezrobotnych, który korzysta! 
z tej kuchni.

W  skardze do sądu bezrobot­
ny twierdzi, że w kuchni tej na­
bawił się kataru żołądka i wo­
bec tego przez 6 tygodni nie 
mógł wcale jeść. Ponieważ 
obiad miał go kosztować conaj- 
mniej 50 groszy, prosi sąd o 
przyznanie mu odszkodowania 
od zarządu towarzystwa w kwo­
cie 22 zł. onadto za leczenie ka­
taru żołądka liczy sobie 20 zł., 
za stratę na wadze 50 zł. Ra­
zem więc występuje on z sumą 
92 zł. Ciekawą tę sprawę rozpa­
trzy w tych dniach sąd grodzki.

ŻURNALE, Manekiny, sprzeda­
je wypożycza najtaniej Wer- 
muth, Kraków, Krakowska 10. 
w podwórcu.
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